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PRENUMERATA miejscowa a odbje 
raniem numerów w ad min lew. „Echa>< 
2 li.^^gr.^naaWBi^nle do domów 40 gr. 

nta " 

Preal 
Artykuły 
norarlma uwalane 
Rękopisów zarówno •sytych Jak 1 od 

nroeonyeh. redakeja nła 
Łódź czwartek 2 czerwca 1938 

frzed tekstem t-J. 1-aza atrona 80 gi 
ta w. m-m 1 tam. str: 6 tam: w tekście 
50 gr, nekrologi 40 gr., iwyci. 16 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: xa w> 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.30 gr„ dla 
oezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorow* 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 i l 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 36 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie sz«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin 
cjooainym zł. L—. Za termin druku 

1 treść ogłoasen administracja 
nła odpowiada. P. K. O. Nr. 603880 
Opłata pooatowa ataaaanna gotówka. 

12 r z ę d ó w g w a r d i i i p o l i c j i 

na trasie przejazdu króla Jerzego VI 
Cala ludność pod siraża władz bezpieczeństwa. 

PARYŻ, 2.6. — Przygotowania, jakie 
«IC czyni w Paryżu na przyjęcie angielskiej 
Pary królewskiej, zakrojone są na wielką 
•KALE. Nauka marsylska nie poszła w las, 
* że czasy są bardziej niespokojne, niż 
Wówczas, nic więc dziwnego, iż policja 
francuska już dzisiaj zajmuje się organizo
waniem systemu ochrony i służby bezpie
czeństwa dla gości brytyjskich. Służbę bez 
pieczeństwa tworzyć będą zwiększone od
działy policj i , gwardia republikańska, gwar 
dił lotna, żandarmeria, wojsko oraz ofice
rowie i podoficerowie rezerwy.' 

Największą troską prefektury było od
nalezienie I wydalenie niepożądanych cu
dzoziemców. W tym też celu poddano o-
'trej kontroli wszystkie ośrodki paryskie 
' podparyskie, które mogłyby być kryjów
kami cudzoziemców, przebywających we 
Francji w niewiadomych celach. Poddano 
również ścisłej inwigilacji wszystkie domy 

TANIO I ELEGANCKO UBIERZESZ SIQ 

w Chrześcijańskim 
Domu Odzieżowym 

Ł ó d i , a l . l l . g o L i s t o p a d a 2 0 
te l . 120-12 

°» sezon letni poleca 
DUTY WYBÓR PŁASZCZY IMPREGNOWANYCH, GA.BAR. 

WEŁNIANYCH, DAMSKICH I MĘSKICH 

Mundurki do Komunii «°»Y. 
Rarnltury SPORTOWE, HARCERSKIE I DO PRACY.^. 

i posiadłości mieszczące się na trasie, któ
rą przybędą goście królewscy w czasie 
swego pobytu. 

Pominąwszy już te wszystkie przygo
towania „prewencyjne", które są rzadko 
spotykanym we Francji zjawiskiem, nale
ży podkreślić, że system bezpieczeństwa, 
przewidziany na 4 dni pobytu pary angiel
skiej w Paryżu, przechodzi wszystko, co 
dotąd w tej dziedzinie czyniono. Prefekt 
policji zażądał zmobilizowania na te cztery 
dni wszystkich kadr policji i gwardii lotnej. 
Oddziały gwardii lotnej przybędą z całego 
kraju. 'W mieszkaniu każdego portiera urzę 
dować będzie stale inspektor policji, kon
trolujący przepustki wszystkich osób, 
wchodzących do domu. Do pilnowania i 
kontrolowania osób, przyglądających się 
pochodowi z okien, powołani będą przer 
prefekturę oficerowie I podoficerowi* re
zerwy. 

Każdy właściciel mieszkania, znajdują-
ceg się na trasie pochodu, musi zażądać 
w komisariacie policji przepustki dla siebie 
wszystkich domowników i zaproszonych 
przez siebie gości. Żadne mieszkania łub 
pokoje hotelowe, stojące pustką, nie będą 
wynajmowane po 15 czerwca, aż do chwi
l i wyjazdu angielskiej pary królewskiej. Na 
godzinę przed każdorazowym przejazdem 
pochodu lokale biurowe, sklepy i magazy
ny muszą być opuszczone przez klientelę. 
Pozostać będą mogli jedynie pracownicy 
firmy, posiadający przepustki. Kawiarnie 
muszą na cztery dni skasować tarasy ul i 
czne oraz sale nie-parterowe. W czasie po 

Na froncie Castellon 

chodu w lokalach pozostawać mogą jedy
nie kelnerzy, zaopatrzeni w przepustki. 
Komisariaty policji wydawać będą wszel
kie przepustki w czasie od 1 do 15 czerw
ca. Po tym terminie nie będą żadne poda
nia uwzględniane, eliminowane zostaną au 
tomatycznie osoby, przybywające do 'Pary 
ża po tym terminie. 

Niezwykle ciekawe jest rozporządzenie, 
głoszące, że w dniu przyjazdu pary królew 
sklej przed dworcem ustawiony będzie 
szpaler z sześciu rzędów, przy czym po
trójny rząd gwardii ustawiony będzie fron 
tern do gości królewskich 1 stanowić będzie 
szpaler honorowy, potrójny zaś rząd poli 
cji stać będzie frontem do publiczności. 

Zapalne ognisko. 

Fragment granicy czesko-słowacko-niemieckiej, stanowiącej zapalne ognisko dla POKO* 
ju Europy, w związku z konfliktem w sprawie Niemców Sudeckich. 

PIERWSZY GŁOS CZECHOSŁOWACKI 

o zupełnej przebudowie państwa. 
Rząd praski usiepuie pod naciskiem rzeczywistości 

BARCELONA, 2.6. — Według komuni 
katu ministerstwa obrony narodowej, atak 
Powstańców na odcinki Puebla Segur zo-
*lał po dwugodzinnej walce odparty. Na 
8*eregu odcinków frontu wschodniego woj 
*ką powstańcze nacierają w dalszym cią-
*• Udało im się zająć Puebla Valverde, 
°rtilIejo i Las Bastiosas. 

W walkach powietrznych powstańcy 
s tracić mieli 12 samolotów, zaś lotnictwo 
lądowe — 5 samolotów. Komunikat do-
"°si jeszcze o pewnych sukcesach na fron 
* l e Andaluzji, gdzie na odcinku Porenna u-
dało się kolumnom rządowym między Pa
t ena i Martinal Caide posunąć się w głąb 
0 2 kim. 

DOTKLIWE STRATY. 
, SALAMANKA, 2.6. — Ogłoszony wczo 

r a i wieczorem komunikat głównej kwate-
r y stwierdza, że powstańcy z łatwością od 
j!arti atak wojsk rządowych na odcinku 
6 o r t na froncie katalońskim. Na froncie Ca 
? te lk>n złamany został opór nieprzyjaciela 
! Powstańcy posunęli się w głąb o 3 km na 

r°ncie szerokości 16 km. Nieprzyjaciel po 
r * u ci ł na polu walki powyżej 200 trupów, 
* °koło 300 ludzi wzięto do niewoli. Na 

r°ncie Estramadura wojska rządowe po 

niosły dotkliwe straty w czasie prób natar-
d a j j a j i o ^ c j e ^ a ^ n g ^ 

PRAGA, 2.6. — Narady nad statutem 
mniejszościowym trwają bez przerwy. 

Znów obradował komitet polityczny ra 
dy ministrów, po czym premier Hodża 
przyjął posłów partit niemiecko-sudeckicj 
Kundla i Petersa. » 

Premier konferował również z posłem 
francuskim de l.acroix. 

Zgodnie W przewrdywar.?am{ łprasa, któ 
ra dotąd była bardzo optymistyczna, za
czyna obecnie przygotowywać opinię do 
daleko idącej zmiany ustroju państwa, któ 
rej żądają Francja i Anglia. 

„A -Ze t " podkreśla dziś, że naród nie 
będzie mógł odmówić formalnej zgody na 
to, do czego rząd w imieniu narodu ewen
tualnie się już zobowiązał. 
^ ^ N i e ^ i ę ^ e ^ o j r ^ e c ^ 

Dramatyczna noc ołbrzyia morskiego. 
n iezwyk ła w i c h u r a w Ancjlii. 

LONDYN, 2. 6; — Nad południową 
Anglią szalała przez całą noc niezwykłej 
siły wichura. Szybkość wiatru dochodziła 
miejscami do 125 km. na godzinę. Wichu
ra wyrządziła poważne szkody, burząc roz 
maite lżejsze konstrukcje, m. in. 

runęła stalowa wieża 
telewizyjna, wzniesiona specjalnie dużym 
kosztem na torze wyścigowym w Epsom, 
dla nadawania telewizyjnego wczorajsze

go derby. Statek transatlantycki „Queen 
Mary" nie mógł zawinąć do portu w Cher-
bourgu dla zabrania pasażerów z kontynen 
tu do Ameryki i przez całą noc borykał się 
z burzą, jaka szalała w Kanale La Manche. 
Wiele statków rybackich znalazło się w nie 
bezpieczeństwie. Drogi dookoła Londynu 
zawalone są drzewami, które wichura po
wyrywała i rzuciła na szosy. 

dziennik — I nie będzie przyjemną. Musi
my sobie uświadomić pod jakim strasznym 
naciskiem przyjacielskich rad i nieprzyja
cielskich gróźb prowadzone są rokowania. 
Premier Hodża w jednym z wywiadów po
wiedział, źe będzie to przebudowa pań
stwa. To są wielkie słowa. Statut narodo
wościowy, to nie tylko napisy niemieckie, 
będzie tam bardzo wiele innych rzeczy, a 

B. sędzia Wafor 
r o z p ł a k a ł s i e n a r o z p r a w i e . 

K R A K Ó W , 2. 6 . — Rozprawa w pro
cesie o zniesławienie b. sędziego Wątora 
została zakończona. Przemówienia obfito
wały w dramatyczne momenty. 

Gdy zastępca dra Wątora mówił o jego 
dziecku, które, uczęszczając do szkoły, 
zmuszone jest słuchać zniewag pod adre
sem ojca, dr Wątor nie mógł opanować 
wzruszenia i rozpłakał się. 

Wyrok będzie ogłoszony w czwartek w 

będą ułożone w imieniu narodu, któremu 
zostaną podane do wiadomości dopiero pQ 
ułożeniu. 

Ton powyższych uwag tak daleko O"D-
biega od tonu, na który od pewnego czasu 
nastawiona była prasa czeska, że pozwala, 
przypuszczać, iż zaszły pewne okoliczno
ści, zmuszające rząd czeskosłowackl dl 
większej ustępliwości. Podkreślenie M O -
mejitu „strasznego nacisku przyjacielskich" 
rad" jasno wskazuje przyczynę zmiany n» 
strojów. 

Z g o n g e n e r a ł a K u t s c h e n b a c h a 

w 101-ym roku tycia 
KOŁOBRZEG, 2.6. — Zmarł tu w i r o -

dę ostatni z oficerów-uczestników bitwy 
pod Marls - La Tour, najstarszy oficer b. 
armii pruskiej, emerytowany gen.-mjr. von 
Kutschenbach. Stopień generała-majora (N 
trzymał v. Kutschenbach od kanclerza'Hi
tlera w setną rocznicę swych urodzin w 
dniu 26 stycznia br. południe. 

M j r M a k o w s k i wystar towa ł dz i * 

do lotu nad oceanem. 
Siekierski i radiooperator Piskorz — z Na 

10-ciu księżu-ffranciuów 
odprawiło jednocześnie Msze tw. w klasztorze Jasnogórsk im 

CZĘSTOCHOWA, 2. 6. — W drodze po
wrotnej z kongresu w Budapeszcie przybyła 
wczoraj do Częstochowy pielgrzymka Akcji 
Katolickiej z Paryża w liczbie 4o osob. W 
pielgrzymce brali udział głównie członkowie 

Wdzięczność Polski dla ofiarnych Bułgarów 

N«ł RzeczvDOSDolitei Polskiej w Sofii min. Tarnowski dekoruje na Św. Wraczu ^m^TZ^U P " * Z " ą d Rzeczypospolitej, tych bohaterskich obywa 
e , i bułgarskich którzy tak ofiarnie współdziałali w odnalezieniu samolotu polskiego, 

po KATASTROFIE w GÓRACH Pirynu. 

francuskich rodów arystokratycznych oraz 
10-ciu księży z kierownikiem duchownym ks. 
Petifem na czele. 

Jak się dowiadujemy, w czasie podróży 
z Budapesztu, Francuzi spotkali sie w po
ciągu z J. Em. ks. kardynałem Rakowskim, 
który rozmawiał z nimi o Polsce i o Często
chowie, udzielając im błogosławieństwa arcy 
pasterskiego. — Rozmowa z Jego Eminencją 
skłoniła ich zapewne do przerwania podróży 
i zwiedzenia jasnej Góry. 

Goście nocować w zakładzie SS. Magdale
nek i u 0 0 . Jezuitów. Dzisiaj o godz. 6. rano 
uczestnicy pielgrzymki obecni byli przy odsło
nięciu Cudownego Obrazu i wzięli udział w 
mszach św., odprawionych jednocześnie przez 
10. księży Francuzów, przed Cudownym Obra
zem, w kaplicy Matki Boskiej i na Wielkim ko
ściele. Po nabożeństwie goście zwiedzili Bazy-
Mkę, skarbiec, po czym podejmowani byli przez 
00 . Paulinów. 

O godz. 11. przed południem pielgrzymka 
francuska wyruszyła w dalszą drogę do Kra
kowa, żegnana na dworcu z ramienia T-wa 
Przyjaciół Francji przez ini. Wieczorków*. 

Goście wzruszeni byli serdecznym przyję
ciem, jakie spotkało ich w Częstochowie, wy
rażając się z zachwytem o klasztorze Jasnu-
górskjm. 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.19, franki szwaj
carskie 120.50, franki francuskie 14.55, l i 
ry WŁOSKIE 21.60 

WARSZAWA, 2. 6. — Wczoraj w go
dzinach popołudniowych polskie linie lo
tnicze „Lo t " otrzymały depeszę od towa
rzystwa Air France. Depesza ta przekazuje 
wiadomość od załogi samolotu SP-LMK. . 
którą stanowią mjr. Makowski, pilot W y -

talu Depesza brzmi: „Samolot SP-LMK, 
start odłożony do drugiego czerwca, godzi
na 6-ta z powodu naprawy radia". Godzi
na 6ta w Natalu odpowiada godzinie 10-ej 
czasu środkowo-europejskiego. 

C u d o w n a operac ja oczu* 

Chłopiec odzyskał wzrok 
TUBINGEN, 2. 6. — 11-letni chłopiec, 

Hans Graef, niewidomy od lat 6-ciu, odzy
skał wzrok po operacji, dokonanej przez 
profesora Stocka i dr. Sautera, jego asysten 
ta. Udało się im przeszczepić na oczy 
chłopca rogówkę z oka niejakiego Kruege-

ra, który w czasie wojny odniósł ranę w 
oko i nie dawno musiał się poddać opera
cji. Profesor skorzystał z tego, aby prjp-
nieść kawałki rogówki Kruegera, nietbajB-
ne do zaszczepienia. W dwa tygodnie po 
operacji chłopiec był zupełnie zdrów. 

Ś L U B K U A Ż Ę C y w P A R Y ! 

W Paryżu w kościele św. Ludwika u Inwalidów odbył się onegdaj ślub ks. Domini 
ka Radziwiłła z księżniczką Eugenią grecką, córką stryja, króla Jerzego. Na zdjęciu 
młoda para, podczas ceremonii ślubnej. Ks. Dominik Radziwiłł wystąpił w mundur?* 

oficera polskiego. 
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Z f ć i z d o b y w a t e l s k i O Z N 

ny statut samorządowy dla Łodzi. 
Łódź, 2 

wczorajszy' 
czerwca. — Można rzec, te 
zjazd obywatelski, zwołany 

przez O.Z.N. (obwód łódzki), odbyty w 
kału Związku Oficerów Rezerwy, stał się 
poważnym wydarzeniem. 

Z wyjątkową mocą i jednomyślnością 
zaznaczono, że na przykład nie można to
lerować a ż osiem stowarzyszeń polskich 
kupców w Łodzi, źe trzeba właśnie ogólną 
konsolidację zacząć od konsolidowania 
tych rozprosskowanych, a dlatego mało 
skutecznych usiłowań — w jedno i i e 
OZN musi się tej roli podjąć całkiem zdecy 
dowanie dla stworzenia jednolitego frontu 
przeciwko skoordynowanemu w najdrob
niejszych detalach naciskowi obcych. 

Delegat zarządu głównego, adw. Bro-
wiński, rzucił snop światła na grube mroki 
polskich kas bezprocentowych: Żydzi mają 
w swych kasach bezprocentowych 24 mi
liony złotych i obrót ich wynosi 105 mil io
nów rocznie. Polskie kasy bezprocentowe 
łącznie mają kapitał 450.000 złotych. Jest 
więc bardzo dużo krzyku a efekt znikomy. 
Powodem tego stanu rzeczy jest słaba or
ganizacja. Delegat twierdzi, że sprawę trze 
ba należycie postawić i OZN musi się tym | wic i senatorowie, 
zająć. — 

J01 

A R 
K I N O - R E W I A 

Kilińskiego 124. 
Do], tramw.: 0, 4. 10. 16 I 17. 

Początek o godz. 6, w sobotę o 4, w niedzielę o 1.30 

Zrzeszenie pracowników widowiskowych 
Dziś, w czwartek dn 

Na scenie rewia Nr 12. P t 

Psi! P s t ! Poczekajcie 
Udz. biorą: Zofia Carina, Edward Rawski. 
Duet Tenney, Ct. Grocholski, Zosia Klinowska 
Igo Skorasliiskl 1 inni. 

Uwaga: w 

Pud kier. art. I. Skorasifiskiego. 
Piątek 3, sobota 4, niedziela S i %< poniedziałek 6 czerwca 

Na ekranie 
Arcydzieło literatury — arcydziełem kinematografii 

D A 1*1 A K A 1*1 I: I J O WA 
Obsada: GRETA GARDO I ROBERT TAYLOR 

poniedziałek 6 czerwca, początek seansu o godł. 1.30. 

Na zjeździe stale podkreślano koniecz
ność przyśpieszenia unarodowienia handlu 
i przemysłu przez podniesienie sprawności, 
organizacyjnej społeczeństwa polskiego i «,- - „ 
zastosowanie nowoczesnych metod pracy. j U T O C Z f g $ I C W r C C l d l S C S Z a f & l a C l ć l F U W O f $ l f l l 

Generał Thomme w Częstochowie 
Wygłoszono siedem referatów; cyfry i CZĘSTOCHOWA, 2.6. — Dziś, 

wie lokalna uroczystość wręczenia miej
scowemu pułkowi artylerii ufundowanego 
przez społeczeństwo sztandaru, który przed 
kilkoma dniami został poświęcony na zbio 
rowej uroczystości w Warszawie i przeka
zany przez p. ministra spraw wojskowych, 
gen. Kasprzyckiego dowódcy pułku pułk. 

daty były obiektywne i dlatego malowały! czwartek 2 bm. odbędzie się w Częstocho 
obecną rzeczywistość narodowego handlu 
i przemysłu w barwach właściwych, t j . po
nurych. Martwe cyfry oddziaływały wprost 
podniecająco na zebranych. 

W zakresie poczynań samorządowych 
padła opinia ze strony referenta tej sprawy, 
że samorząd łódzki winien mieć odrębny 
statut miejski i że jedna trzecia radnych | W Rola-Arc.szewskiemu 
winna być z nominacji, a to celem nadania 
samorządowi cech stałości, której był do
tychczas pozbawiony. 

Wnioski j wyniki debat t>ędą dziś opra
cowane na zarządzie obwodu, rozsegrego-
wane na wykonalne I niewykonalne, przy 
czym wykonalne zostaną przekazane za
rządowi głównemu w Warszawie do reali
zacji. 

W zjeździe uczestniczyli łódzcy posło-

W dzisiejszej uroczystości wezmą u-
dzlał przedstawiciele wyższych władz woj 
skowych z dowódcą Korpusu generałem 
Thommee, szefem departamentu artylerii 
generałem Przedrzymirskim i dowódcą dy 
wizji generałem Gąsiorowskim na czele, 
dowódcy pułków i poczty sztandarowe 
wszystkich pułków dywizji wraz z delega
cjami. 

Letnie udogodnienia 
w k o m u n i k a c j i p o d m i e j s k i e j . 

Czy dojdzie do strajku kelnerów? 
Z A O S T R Z O N A f f T U A C J A . 

LODŹ, 2. 6. — Zatarg między kuchmistraami i 
kelnerami z jednej ajruny, A pracodawcami I dra 
giej, anactnie się zaostrzył. W CAASTE WALNEGO ze
B R A N I pracowników, na którym pełnomocnik, p. 
TOAOEIA, iłożył sprawozdanie I przebiegu prac ko
misji, ujawniły nie na»trnje, które wskuzuja, że pra. 
cowiiicy przemyśla (iłstronomirz nego nie ustqpiq »e 
•wepn stanowiska, /.mierzujarrgo do utrtymunia o-
liowkainjtcej dotyrhetat umowy abiorowej. 

Na zełiraniu reprezentowane były: Związek Kcl-
nerów w Lodzi, Związek kuchmistrzów w Łodzi 1 
Związek Kolintników Przemy tłu Gastronomicznego 
>/ Pohrc oddział w Lodzi. Wskazuje to, i ł w»ty» 
(tkie organizarje pracownicze tej branży tolidarnie 
wnl-ra o postulaty. 

Na /nk<.ń. 7I NI. obrad, które toczyły się w atmo. 
aferze harmonijnej, powzięto rezolucje, akceptują
ca jednomyślnie prare komisji międzyzwiązkowej. 

Ponieważ ze strony pracodawców obecnie za
znacza sir akcja o olialenie warunków, wynikających 
z doty-hczasowrj umowy, pracownicy przemysłu ga
stronomicznego •:) adecydowani podjąć akcje straj
kową, w wypadku, gdyby nie doszło do porozumie
nia. \C tym celu wybrano komisje strajkową w skła
dzie 2$ osób i postanowiono tle opodatkować ps 
trzy złote na wypadek akcji strajkowej, której ter. 
min rozpoczęcia uzależniony jest oczywiście od sta-
nowi K.i pracodawców. 

SPRAWA MAJSTRÓW FABRYCZNYCH. 
Pogłębiający się zatarg pomiędzy maj

strami fabrycznymi a przemysłowcami, za
grażający nawet strajkiem, wykazuje obe
cnie dalsze próby porozumienia. Obecnie na 
terenie Ministerstwa Opieki Społecznej zde
cydowano doprowadzenie do skutku wspól
nej konferencji porniędzy przedstawicielami 
związków majstrów fabrycznych i przedsta
wicielami średniego 1 wielkiego przemysłu 
włókienniczego. 

W Łodzi wysuwa się tuż datę konferencji, 
a mianowicie "dzień 9 czerwca, jakkolwiek 
Związek Majstrów w Łodzi liczy się z przy
śpieszeniem nawet tego terminu. 

Oczywiście przed konferencją w Minister

stwie nie dojdzie do zaostrzenia akcji ze 
strony majstrów, a dopiero w wypadku 
opornego stanowiska przemysłowców na 
tej konferencji możliwy jest strajk demonstra 
cyjny majstrów w całym przemyśle włókien
niczym. 

ZATARG WOŹNICÓW. 
W zatargu woźniców nia, zaszła żadna zmia

na. Wczoralsta konferencja w Inspekcji Pracy, 
odbyta w obecności wice-starosty grodzkiego 
p. Ulclczyńsklego nie doprowadziła do podpisa
nia umowy zbiorowe! przez pracodawców spo
śród których kilku nie zaakceptowało warun
ków, podpisanych juz przez pracowników, O 
ile następna konferencja, której termin jeszcze 
nie jest wyznaczony, nie da pozytywnych r j -
zu'tatów, woźnice podelmą akcję stralkową. Na 
razie proszą władze administracyjne o dalszą 
Interwencji. 

U „GENTLEMANA". 
W zakładach przemysłowych „Gentleman" w 

dalszym ciągu trwa strajk okupacyjny. Strajku 
Ie około 600 robotników, którzy sprzeciwili sic 
reorganizacji pracy (przeniesienia z jednego 
działu do drugiego). 

STRAJK W CEGIELNIACH. 
W dalszym ciągu trwa również strajk robot 

ników przemysłu ceramicznego. Nieczynnych 
jest 28 cegielni łódzkich. 

PRZED AKCJA ROBOTNIKÓW. 
Dzierżawcy Schloesserowskiej Manufaktury 

w Ozorkowie (bracia Foeel) wypowledzie'4 u-
kład zbiorowy, wynikający z orzeczenia komi
sji rozjemczej z roku 1937. Tak wlec w łódj-
kim okręgu włókienniczym tylko Jedne wielkie 
zakłady wypowiedziały orzeczenie. Ponad:o 
drobny przemysł tkacki w Zgierzu I na dals?e 
prowincji. 

Niewątpliwie w krótkim czasie spodziewać 
sie należy akcji robotników tych zakładów 
utrzymanie dotychczasowych warunków płac 

ŁÓDŹ, 2. 6. — Jak ile dowiadujemy, a dniem 
1 -cicrwra tostała, jak w latach ubiegłych, urucho
miona wąskotorowa kolejka dojazdowa Da linii 
Piotrków — Sulejów. Kolejka kursować będzie 
przez cały okres letni, najprawdopodobniej do dnia 
1S wrześniu. 

Komunikacja autobusowa L. W. E. K. D. urucha
mia obecnie w piątki i soboty autobusy z Pabianic 
do Teodorów. 

W miarę wzrastania ruchu letniego podróżnych, 
zwiększona zostanie również ilołć autobusów I po
ciągów na stałych liniach Ł.W.E.K.D. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P ? 
O s o b i s t e 

D/i- rano w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej 
/o u l pobłogosławiony awlązck małżeński miedzy 
p. Haliną Zielińską, urzędniczką administracji wy. 
dawnictwa „Echo" a p. Jerzym Olgierdem Kaszyń
skim, urzędnikiem buchalterli wydawnictwa „Kurier 
Łódzki". 

Szraeść Bot* Młodej ParzeI 

W czasio Zielonyrh świątek odbędzie alf w La. 
giewnikacb tradycyjny odpust. Dla licznych podróż
nych na te uroczystości zapewniona jest dogodna 
komunikacja. Moina jechać tramwajem do Zgierza 
i stamtąd autobusem do Łagiewnik, albo lei tram
wajem łód/.kiui nr 1 1 nr 6 do końra uH-y Brze
zińskiej j stąd autobusem do klasztoru lagiewniz-
kiego. 

Organizacyjne zebranie obyw. kom i te tu 

H i z.ożenią hołdu H i 
św. Andrzejowi Bobol; 

LÓDZ, 2.6. — DzIS, o godzinie 1°. w Domu 
Katolickim przy ul. Gdańskie! L. 111 z inicja
tywy JE. ks. biskupa ordynariusza Włodzimie
rza Jasińskiego odbędzie sie organizacyjne ze 
branie Oby wałeckiego Komitetu złożenia liollii 
Św. Andrzclowl Uoboll. Patronowi Polski z ra-
cjl zatrzymania godzinnego pociągu, wiozącego 
relikwie Św. Męczennika, na stacji Łódź - Ka
liska. 

Porządek zebrania przewiduje: Zagajenie; 
wybór prezydium zebrania; przedłożenie ramo
wego programu uroczystości w Łodzi; wybór 
Komitetu, Prezydium 1 Sekcji propagandowo-
prasowej, dekoracyjnej, porządkowe). 

CHŁOPIEC POD WOZEM 
K R O N I K A P O G O T O W I A K A Y U N K O W S C O 

Ł Ó D Ź , 2.6. — Dziś rano w Rudzie Pabia
nickiej pod przejeżdżający wóz na ulicy Mil<:j 
dostał się 12-'-etni Henryk Ciesielski, zamieszka
ły przy ul. Miłej 12. Chłopiec uległ złamaniu 
prawej nogi i ogólnemu potłuczeniu. Wezwany 
lekarz pogotowia PCK przybył karetką 1 udzic-

lit chłopcu pierwsze) pomocy pb czym pozosta 
wił go na dalsze! kuracji pod opieką rodziców. 
Winę w wypadku ponosi wyłącznie sam chło
piec, który nieostrożnie przebiegał w poprzek 
jezdni. 
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„Dzień konia 
Utworzenie oddziału Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 

w .Zgierzu 
Wczoraj o godz. 20 w lali obrad Rady 

Miejskiej w Ratuszu odbyło się zainicjowane 
przez wiceprezydenta L. Zajączkowskiego zora 
nie miejscowych obywateli celem zorganizowa
nia w Zgierzu Towarzystwa Opieki nad Zwie
rzętami, zebranie zagaił wiceprezydent, wygła
szając przemówienie na temat stosunku czło
wieka do zwierząt i potrzebę opieki ich 1 ochro 
ny przed brutalnym znęcaniem się ludzi na'i 
swoimi najwierniejszymi przyjaciółmi. 

Powitał również przybyłych członków Za
rządu Towarzystwa w Łodzi z prezesem dyr. 
Berto'dem Dobrancem nft czele, zapraszają*; na 
asesorów dr Henryka Dunin-Wąsowicza, p. 
Combrzyńskiego Władysława oraz na sekreta
rza p. Michalaka Kazimierza. 

Następnie udzielił głosu prezesowi dyr. B. 
Dobrancowi, który zapoznał obecnych z celami 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, podkre
ślając wysokie zainteresowanie się władz opli 
ką nad zwierzętami, wyrazem którego jest rez 
porządzenie Prezydenta Rzplitej w tei kwestii, 
przynoszące nam zaszczyt, gdyż rozwiązuje w 
sposób celowy problem opieki, czego nie ma 
jeszcze w innych państwach. Ponieważ czyn
niki administracyjne nie są w stanie zapobie. 
gać nadużyciom i przestępstwom w stosunku 
do zwierząt przeto pomocą służą tu członko
wie Towarzystwa, którzy zaobserwowane wy
kroczenia wskazują władzom, które następnie 
surowo karzą winnych. Następnie zapoznano o-
becnych ze statutem Towarzystwa, po cz; tli 
wszyscy wyrazili jednomyś'nie zgodę na utwf» 
rżenie Towarzystwa w naszym mieście. Roz
dano więc deklaracje, które obecni podpisy
wali. Składki ustalono w wysokości 4 zł rocznic 
oraz 1 zł jednorazowo tytułem wpisowego. 

Po podpisaniu deklaracji wybrano tymczasT 
wy zarząd, który będzie pełnił funkcje do lute-

ritZYBLĄK UL sie pies doberman. Do odebrania 
ca zwrotem kosztów: ul. Płocka 10, m. 4, oficyna. 

PHZYl i ł .AK \ ł , sie wyżcł, brązowy grzbiet, w białe 
plamy. Do odebrania za zwrotem kosztów: ul. Ty l . 
Ba 1, NI. 9 

ZYCIE PABIANIC. 

Wznowienie sensacyjnego procesy 
o p r a w o d o s p a d k u . 

Jak już w swoim czasie donosiliśmy w ro
ku 1935 wniesione zostało do Sądu powódz
two przz Józefa Poleskiego i Mariannę z Po
leskich Marezakową — mieszkańców Pabia
nic o prawo do spadku wielkiego majątku 
Rokitno Szlacheckie w powiecie zawierciań
skim po zmarłym właścicielu tych dóbr, któ
ry okazał się krewnym powodów ś. p. M i 
chale Antonim Kazimierzu Poleskim. Mają
tek ten po śmierci właściciela przeszedł zda
niem powodów w niewłaściwe ręce, toteż 
wymienieni domagali sie zwrotu majątku, któ 
ry według nich im winien przypaść w u-
dziale. 

Sensacyjny ten proces przeszedł wszyst
kie instancje i ostatecznie Sad Najwyższy w 
Warszawie powództwo oddalił ze względu 
na b/aki natury formalnej. 

Ostatnio w tej samej sprawie nowe po
wództwo wnieśli ponownie pretendenci do 
dóbr Rokitno Szlacheckie z Pabianic, a mia
nowicie: Józef Poleski, Marianna Marezako
wą, Władysława z Zawadzkich Orytzowa, 
Ludwik Zagórowskf I Marianna z Zaborow
skich Orelusowa spokrewnieni ze zmarłym 
spadkobiercą przezswych pradziadów Sta-

go roku przyszłego ti. do walnego zebrania. W 
skład zarządu weszli pp.: wice-prezydent L. Za 
jączkowski, dr Biskupski, Bredschneider Wiktor, 
Wronowski Stanisław, dr Ernst Maks, Corc-
brzyński Władysław, Kik Władysław i MiCita-
ski Kazimierz. Jako zastępcy weszli pp.: 1 . 
Pokrant, R. Wruk, J. Włodarczyk. Do Komisji 
Rewizyjnej wybrano pp.: J. Szpakiewicza, J. 
Kordowskiego i R. Muehle. 

W wolnych wnioskach omówiono sprawę 
zorganizowania na terenie naszego miasta „Dnia 
Konia". Wygłoszone zostaną w tym „dniu" od
czyty na temat racjonalnego wykorzystania ko 
nia, O jego pielęgnacji, kuciu koni i przepisach 
ruchu kołowego itp. W akcji tej pomoc swa 
przyrzekło Towarzystwo Łódzkie, które zwykle 
urządza „Dzień Konia" o bardzo bogatym I e!c'i 
townym programie. 

TRUP NOWORODKA W GMINIE ŻYDOW
SKIEJ. 

Wczora! w klatce schodowe! w budynku 
gminy żydowskiej znaleziono nieżywego nowo
rodka, porzuconego widocznie przez zwyrodnia
łą matkę. PoMcja prowadzi w tej sprawie do
chodzenie. 

DESZCZ KAR NA OPORNYCH. 
Swego czasu Wydział Zdrowia przeprowa

dzał akcję odszczurzania miasta. W związku z 
tym właściciele nieruchomości obowiązani byii 
nabyć trutki na szczury. Nie wszyscy lednak 
wykupili ie. Obecnie zaś specjalna komisja Sa
nitarna sprawdza w mieście skuteczność akcji 
i sporządza protokóły tym, którzy trutek n;e 
wykupili, wysyłając wnioski do Starostwa o u-
karanie. Dotychczas po skontrolowaniu części 
miasta sporządzono tylko... 230 protokółów. Bę
dą kary. 

SIEI.ANSKI WYSTĘPUJE-
Dziś, w sali kina ApoMo o godz. 16 l 20.'0 szereg ran kłutych nożami. Ody ofiara 

wystąpi z „Hiszpańską Muchą" znany komik iii J nożowników z jękiem upadla na ziemię, a z 
mowy St. Sielański. (otwartych ran buchnęła krew, napastnicy 

Kino „Apollo" wyświetla „Mściwy jeździec' {„szybko oddalili się w nieznanym kierunku. 
Kino „Venus" Ostatnia nos skzaańca. Wypadek ten najprawdopodobniej ma po-

—. r— Idłoże osobistych porachunków. 

Odszukaniem napastników zajęła się po
licja 

ZA MAŁO KOSZÓW NA ODPADKI. 
Mieszkańcy miasta skarżą się na to, że 

ulicznych koszów na odpadki jest zbyt malo. 
Kosze te znajdują się li tylko w obrębie alei 
spacerowych na małym odcinku ulicy Zam 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Słynna fabryka samolotów wojskowycn 

Caproni we Włoszech ma uzyskać większe za 
mówienia dla Anglii. 

(—) Prezydent K.P. odwiedził wczoraj p> 
wracającego do zdrowia po dłuższej choroo.l 
marszałka Sejmu Cara. Prezydent R.P. podej
mował wczoraj na Zamku królewskim śniada
niem generała Jonescu, szefa rumuńskiego szła* 
bu generalnego. 

(—) Sesja nadzwyczajna sejmu I senatu z*> 
łana zostanie około 10 czerwca. Jak wiadomo 
Icby poza projektem ordynacji wyborcze! do • 
miast (m. i. Łodzi) mają uchwalić ustawę 0 
wprowadzenie ławników do sądów koronnych 
przy sądzeniu niektórych ciężkich przestępstw. 
Oba projekty zostały wczoraj przyjęte przes 
radę ministrów. 

Poza tym rada ministrów przyjęła: 1) kilk* 
projektów ustaw o ratyfikacji umów międzyiU* 
rodowych; 2) projekt ustawy o zabezpicczetM 
podaży przedmiotów powszedniego użytku! J) 
projekt o regulowaniu gospodarki cukrowe! I l»* 
ra^zanej; 4) projekt o uregulowaniu obrotu l y * 
cem i mięsem w hurcie; 3) projekt noweli do 
rozporządzenia Prez. R. P. o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej, mające) na celu ogranloz* 
nie osiedlania się 'ekarzy w miejscowościach 
większych, gdzie pomoc lekarska Jest iuz d> 
stateczna; 6) rozp. o podwyżce dodatku służ* 
bowego dla inspektorów pracy; 7) rozp. o d0» 
datku lokalnym dla funkcjonariuszów państwo* 
wycli w Gdyni. 

(—) W Minodze w pow. olkuskim trze] za
maskowani bandyci wtargnęli z rewolwerami 
w ręku przez okno na plebanię. Jeden z lun-
dytów strzelił do ks. proboszcza l r . Lewiu* 
sklcgo I zranił go ciężko w brzuch. Po wejściu 
do mieszkania proboszcza bandyci zażądali w y 
dania 8000 zł. Sumy takiej ks. Lewiński nie po* 
siadał. Bandyci przeszukali mieszkanie, srabo* 
wali 200 zł w gotówce, złoty zegarek oraz 3 k l 
srebrnych monet rosyjskich I austriackich. 

Ciężko rannego ks. proboszcza LewlnsklefO 
przewieziono do szpitala w Krakowie, .gdzU 
zmarł. Za bandytami zarządzono pościg. 

(—) w dniu wczorajszym podczas proc»»u 
b. dyr. dep. Michalskiego I Idzikowskiego prze 
ntawial w da'<szym ciągu prokurator Marcinków 
skl, przy drzwiach zamkniętych. 

(—) W hucie szkła „Kara" w Piotrków* 
wybuchł wczoraj pożar. Od Iskry w kotłowni 
zapaliła się ściana. 

Ogień, natrafiając na łatwopalny materiał, 
przeniósł się z błyskawiczną szybkością na sł* 
slcdnic budynki fabryczne. Spłonęła doszczęt
nie hala maszyn oraz częściowo kotłownia. 

Zniszczone maszyny przedstawiają wartość 
około 300.000 zł. 

Podczas akcji ratunkowe! kilka osób odnio
sło poparzenia, w tym trze! strażacy. Ogólni 
straty ISJWMLĄ*około miliona złotych. Wskute*" 
popart Bez Drtey położnic "około 400 huttrt-llĘĘĘlim&JW* • _ .4/3 

(—) Wczorat po południu wylechał T W»f» 
azawy do Rzymu ambasador włoski przy Kwl-
rynale gen. Wienlawa-Długoszowskl. Odjeżdża
jącego ambasadora żegnały tłumy warszawian. 

(—) W Sądzie Apela-yjnym rotpociyru sie diM 
prom docenta Cywińskiego, oskarlonego O INL*> 
ważenie pamięci Marsialku Piłsudskiego, łatani* 
• redaktorem „Dziennika Wileńskiego", p. Zwl«-
rzyńskim. 

Dasti d a l s z y c l q o 
imprez P 

ŁOD2, 2.6. — Wczora) rozpoczął się w to* 
dzl tradycyjny „Tydzień Polskiego Czerwonego 
Krzyża", trwający od 1 do 10 czerwca. 

W godzinach przedwieczornych przemaszfO 
wały wczoraj przez miasto drużyny ratowniczo* 
sanitarne PCK męskie I kobiece wraz 
trami. Następnie odbył się na p'acach 
ści, Bałuckim 1 Reymonta przegląd drużyr 

emaszi'0 
towniczO* 
z ork'e» _ 

1 Woln>" 
żyn ora* 

całej ulicy Zamkowej w górę ku ulicy Łas
kiej. Pożądanym byłoby, aby na całej prze
strzeni głównej ulicy Zamkowe) oraz w róż
nych główniejszych punktach i skrzyżowa
niach ulic ustawione zostałv na solidne] ce
mentowej podstawie nowe kosze na śmieci. 

ZATRUDNIENIE CHRZEŚCIJAN 
W NIEDZIELĘ. 

Policja stwierdziła, że w piekarni Boer Ity 
przy ul. Warszawskiej 4 zatrudniani byli w 
dzień niedzielny dwaj chrześcijańscy praco
wnicy piekarscy. 

Za zatrudnianie pracowników w dzień nie
dzielny pociągnięto właścicielkę do odpowie
dzialności karnej. 

nisława I Gabriela Poleskich, którzy byli ro 
dzonymi braćmi Ambrożego Poleskiego, dzla I ZAKŁAD FRYZJERSKI BEZ ZEZWOLENIA 
da spadkobiercy. Szmulesz Jankiel przy ul. Pułaskiego 14 

Powództwo wniesiono do Sadu w So- w Pabianicach prowadził zakład fryzjerski, 
snowcu dnia 15 kwietnia rb., a ostatnio wpły in ie mając na to odpowiedniego zezwolenia, 
nał wniosek oretendentów, którzy mimo wszy, Zakład mu zamknięto i spisano odpowiedni 

kowej, natomiast brak ich jest zupełnie na' capstrzyk orkiestr. W ten sposób społeczeństwo 
powiadomione zostało naocznie o rozpoczęci^ 
propagandowego tygodnia PCK. 

Dziś w dalszym ciągu imprez PCK odbędli* 
się zbiórka w lokalach zamkniętych. 

slko nie rezygnują z wielkiej spuścizny, o zt 
bezpieczenlc zgłoszonego przez nich powódź 
twa. Zaznaczyć przy tym należy, że powodo
wie zgłaszając swe pretensje działali na pra
wach ubogich, przyznanych im przez władze 
sądowe. 

Sensacyjny ten proces, który wzbudził 
wielkie zainteresowanie zwłaszcza w sferach 
ziemiańskich Sosnowca, zaś w Pabianicach 
w sferach robotniczych, do których preten
denci się zaliczają, znajdzie się prawdopo
dobnie na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Sosncwcu na sesji jesiennej. 

OFIARA NOŻOWNIKÓW W SZPITALU. 
Napastnicy nierozpoznani zbiegli. 

Do szpitala Ubezpieczalni Społeczne! w 
Pabianicach przywieziony został 21-letni Eu
geniusz Skrz^piński, zamieszkały w Pabiani
cach przy ul. leśnej 49, który pokłuty został 
nożami przez nieznanych sobie osobników. 
Jak wynikało z pierwszych zeznań rannego, 
jacyś nieznani mu osobnicy napadli na nie
go w chwili, gdy przechodził ulica i zadali 

protokół. 

GROŹBA KARALNA. 
Do policji zgłosił się niejaki Cyl Franci 

szek, zamieszkały przy ul. Leśnej 147 i do 
niósł, że sąsiad jego — Janczak |an z ulicy 
Leśnej 150 po-dczas kłótni sąsiedzkiej zagro
ził mu, że go zabije. Za groźbę karalną jan
czak odpowiadać będzie przed sądem. 

ZAKŁÓCENIE SPOKOJU. 
Bezrobotna Jędrzejczak ApolJtnia, za-

5 mieszkała przy ul. Pięknej 1 zakłóciła Ipokój 
i przeszkadzała w urzędowaniu w biurze Fun 
duszu Pracy przy ul. Pomorskrej. 

KRADZIEŻE. 
Fr. Zając (ul. Targowa 1) skradziono z 

mieszkania bieli i.ię wartości 60 zł., ŁcJbodttt 
Janowi z ul. Św. Krzyskiej 26 skradziona 2 
rowery damski i męski łącznej wari ftcl 390 
złotych. 

Złodziei poszukuje policja. 

C I E P Ł O . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

LODŹ, 2.6. • - Dziś, o godz. 9. rano temP«* 
ratura w śródmieściu wynosi.la 20 stopni powJ* 
żel zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa cl*" 
plota wynosiła plus 18 stopni. Ciśnienie bal*" 
metryczne wzrosło do 756 milimetrów. Pogod* 
utrzyma się słoneczna 1 bardzo ciepła. 

Wiatry południowo-wschodnie. 

L E C Z N I C A . 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 . 

tel. 122-8S (przy p n y i t tramw. Pabtanieklcn) 
1 raay dslennla przyjmuj* lakana waayatklc* 
epacjalnośel. Oablnet dent. Wizyty na mieście-

Waaelkla aablegl t analizy. 
Otwarta od 11-ej do 8,«j wlecą. 

PBTWATWA PRZYCHODNIA 

WENEROMMlICfNA 
leczenie chorób wenerycznych I Bkórnyafe 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 u 

Od I iv do 4 I od «—9 wlcoa., w nledalelo 1 
od 10 do 13 w południe , 

Panie przrlmuje kobloia lekarz H O R A D A ^ . 

Doktór SOŁOWIEJCZYit 
C h o r o b y w e n e r y c z n e I s k ó r n 

P I O T R K O W S K A 99' 
Przyimule od 1—3 I od 5—9 wlecz. 

w niedziele 1 lwięta od 8—11 
W O Ł K O W Y S K I 

NIELEGALNE POSIADANIE BRONI. 
Zuder Franciszek, zamieszkały w Rudzie 

Pabianickiej, ul. 3-go Maja 11 prfcladał broni C « I F L « ł n « I I I . - I I 
bez zezwolenia. Broń została skonfiskowana 1 ^ " u j . 0 ( 1 n . u 0 ( J « _ 9 

a właściciela teiże pociągnięto do odpowie-1 1 «WI«T« od godz. 9 -L 
uziąjności karnej, 

Powrńe'ł ^ 
Bpeojalltta ohrrib wenerycznych, ••kanał" ' 0 " 

I «kórnych , _1 
T.lefo-j 



D r a m a t s t a r y c h g ó r n i k ó w 

Ulica 1 ' 1 aczu i nęazy 
Niewesoła starość polskich emigrantów. 

Haillfcourt, w czerwcu 
Jedną z najbardziej i najgęściej zaludnio

nych ulic polską ludnością w HaiHicourt, to 
ulica generała Gouraud. Wśród Polaków 
"a tejże ulicy znajdziemy najmniej 14 ro-
ozin, w których głowa domu liczy ponad 
55 lat. Należą oni do tak zwanych: „star
ców", choć naprawdę starcami jeszcze nie 
są wszyscy, bo wiek od 55 lat do 60 nie 
można nazwać wiekiem „starczym". Wielu 
2 nich mogłoby jeszcze zarabiać na życie, 
niestety stało się to niemożliwe. Zwolniono 
ich z kopalń, gdzieindziej pracy nie znajdą, 
bo ich nigdzie nie przyjmą. 

Cii udzie lwią część swego młodego i 
męskiego wieku w pełni największych sił i 
zdrowia przepracowali w kopalniach nie
mieckich lub gdzie indziej. Do Francji przy 
byli na wezwanie komisji wojskowej w 

'Nadrenii, aby pracą fachową przyczynić się 
do odbudowy zniszczonych kopalń. Kilka 
Jat zaledwie przepracowali w kopalnich 
francuskich, bowiem podczas kryzysu w 
roku 1930 i później zwolniono z pracy, ja
ko liczących ponad 50 lat. Zrobili miejsce 
młodszym. 

Ci starsi rodacy mają po 20 i więcej lat 

tyla 2iebneŚwiątki 
Niezrównana ksiałka i przepisami Dra A. Oclkera 
Pt. „U°l>ra gospodyni piecie tama" jen do naby. 
cia we wM.ystkirh tklepnrb ko lonin lnyr l i 1 księgar

niach. Cena obniżona 30 gromy. 

opłaconych składek na renty starości w 
Niemczech, a we Francji również opłacali 
renty starości w czasie zajęcia w kopal
niach. Za lata pracy z Niemiec nic nie otrzy 
mują; za lata z kopalń francuskich wypada 
im akurat po kilka sous dziennie, nawet do 
jednego franka nie dojdzie. 

Ulica Gouraud to naprawdę obraz nę
dzy,, jaka stała się udziałem tych biednych 
starców. 

Mało się o tych ludziach pisze, jeszcze 
mniej mówi, oni jednak żyją, bo żyć mu
szą. Trudno przecież wymagać, aby na za
wołanie wymierali. 

A spójrzmy nieco dalej, do sąsiednich 
kolonij: Houdain, Bruay en Artois. W 
śmietnikach grzebią ci biedacy, wyszukując 
czegoś przydatnego, co inni już wyrzucili 
jako zbyteczne. Rozmawialiśmy z grupą 
tych starców polskich, grzebiących w śmie 
tniskach, słuchaliśmy ich skarg i narzekań 
na ciężki los, słuchaliśmy tych krzywd nie 
zasłużonych, bo przecież ci ludzie dziesiąt
ki lat składali ~e swej krwawicy robotniczej 
aby mieć zapewnioną starość. Dziś w śmie
tnikach grzebią, wyszukują przydatnego 
nieużytku. Dziś są pośmiewiskiem obojęt
nych przechodniów, a ileż to nieraz temu 
schylonemu starcowi Polakowi wycieknie 
łez na tym śmietniku? Nikt tego nie widzi, 
nikt nie poszuka pomocy. Każdy rok, każ
dy dzień i każda godzina zbliża do grobu 
tych starców bez zaopatrzenia, choć na to 
zaopatrzenie pracowali. Ci starcy poszuku
jący odpadków po śmietnikach, mają jesz
cze na utrzymaniu żony, mają nawet małe 
dzieci. Każda szmatka, każdy odpadek że
laza, drzewa, kawałeczek choć najmniejszy 
węgla itd. zbiera i niesie do domu, bo przy 
da się szmatka do naprawienia ubrania, 
przyda się kawałek drzewa i węgla, by cie
płej wodzianki ugotować. Bo starcy korzy
stają wprawdzie z wolnych 'mieszkań ko
palnianych, ale opału nie dostają. Tylko 
tym daia opał bezpłatny, którzy mają nal-
mniej 15 lat przepracowanych, a takich 
prawie nie ma. 

Niejeden może zarzuciłby, że nasi star
cy sami sobie winni, bo nie odkładali nic 
na stare lata. Byłoby to niesprawiedliwe 
twierdzenie. Najpierw'opłacal i oni renty 
starości w Niemczech, które im przepadły, 
następnie we Francji, z czego maią po kilka 
naście franków na miesiąc. A co do oszczęd 
ności, to jakie mieli oszczędzać, gdy przy
jechali do Francji z licanymi rodzinami, 

nieraz po 10 osób i to wszystko trzeba by 
ło wyżywić z dniówki górniczej? A gdy 
dzieci dorastały, też ich musieli żywić, gdyż 
pracy nie było. A potem nadszedł kryzys, 
do roboty nowych sił nie przyjmowano. 
I tak stary ojciec, którego również zwolnio
no, z roboty po 50-ce, co odłożył na starość 
to wydał w czasie kryzysu i jeszcze wy-
sprzedał się z rzeczy domowych. 

Nikt nie może zarzucić, że polski ro
botnik, to utracjusz. Olbrzymia większość 
robotników polskich, ojców rodzin — to za 
pobiegliwi ludzie. 

Los starców polskich jest tak krytycz
ny, że nawet zasiłek rządu polskiego jest 
zaledwie kroplą w morzu na otarcie łez. 

Stanisław Korbas. 

Aresztowanie łodzianki w Paryżu 
S k ł a d k u ś n i e r s k i z ł o d z i e j k i . H S 

Aresztowano w Paryżu 45-letnią Geno
wefę Pawłowicz, urodzoną w Łodzi, zna
ną doskonale paryskiej policji z okradania 
sklepów z drogich futer. 

Karana kilkakrotnie Pawłowiczowa z 
początkiem bieżącego roku okradła wielki 
sklep kuśnierski na poważną sumę. W do
mu jej, policja znalazła skórek i palt fu
trzanych na przeszło 100 tysięcy franków. 

Nadto aresztowano Surę Cwykler, 41 

lat, urodzoną w Warszawie. Na zapytanie 
policji, dlaczego nie zastosowała się do 
wydalenia, oświadczyła, że opuści granicę 
wtedy, gdy jej mąż zostanie wypuszczony 
z więzienia... 

Oświadczenie to nie przyśpieszy wy
puszczenia-z celi więziennej Cwyklera, ale 
może przyśpieszyć Surze przekroczenie 
granicy francuskiej. 

Z b r o d n i a m ł o d e j s ł u ż ą c e j 
P O Ć W t A R T O W A R T T R U P D Z I E C K A * « • 

W dzielnicy Nouveau Roubaix, przy 
ul. Edouard Vaillant popełnionia została 
onegdaj straszna zbrodnia. Dopuściła się 
jej młoda służąca, Germana Gasii, pocho
dzenia alzackiego, która zamordowała w 
okropny sposób swe nowonarodzone dzie
cko. Zbrodnicza matka odcięła najpierw 

dziecięciu głowę, po czym pokrajała trupa-
na drobne kawałki i wrzuciła do płonącej 
kuchenki. Zbrodnia została wykryta. Ger-
manę Gash umieszczono chwilowo w szpi
talu pod dozorem policji, gdyż była osła
biona porodem. Po wyzdrowieniu zostanie 
osadzona w wiezieniu. 

W a s i O j c o w i e 
p r a c u j ą i z a r a b i a j ą 

W a s z e d z i e c i 
b u d u j ą s w ą p r z y s z ł o ś ć . 

P o n a d 3 m i l i o n y o b y w a t e l i i o b y w a t e l e k 

p o s i a d a 1 . 0 4 9 . 0 0 0 . 0 0 0 z łotych w k ł a d ó w 

przezornie i c e l o w o u l o k o w a n y c h w P K O * 

I c h z a u f a n i e jest n a j l e p s z ą r ę k o j m i ą d e w i z y 

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E 

K A Ż D Y U R Z Ą D P O C Z T O W Y JEST Z B I O R N I C Ą P K O 

Helena LIPKOWSKA 

Szampański 
ż y c i e 

owiesc 19 

Naglu zgon 

Didd. żona b. -mbasadora i 
St. 2 jc ' —onyrh zmarła na , 

i.uar serca 

4 

Kalinie na duszy zrobiło się dziwnie lekko, radośnie. 
Czuła się przyjemnie podnieconą. Teraz już pójdzie do 
ciotki. W chwili gdy wkładała kapelusz, wzrok jej padł 
na wiązankę Reinerta. 

— Zaniosę parę storczyków cioci — pomyślała. 
Zajęta starannym wyborem kwiatów nie widziała, — 

jak drzwi się uchyliły i do pokoju wszedł ojciec. 
Dzień dzisiejszy zdołał już zatrzeć na twarzy Runo-

wieckiego ślady wczorajszego wieczoru i nocy. Widział 
się z Turnerem — wszystko zdawało się wskazywać na 
to, że Amerykanin reflektuje na proponowany interes. 
Bank Amerykański odroczył termin, słowem nie tak czar
no przedstawiała się przyszłość. 

— Dokąd to wybiera się moja panienka? 
Kalina odwróciła się, badawczo przyjrzała się ojcu, 

uśmiechnęła się — stanowczo lepiej dziś wyglądał. 
— Ach tatusiu, — rzekła z lekką wymówką — nara

ziłeś mnie na przykrość, Weissowa najwidoczniej p > 
trzebowała gotówki i dać na kredkę sprawiłoby jej róż
nicę. 

— Doprawdy? — Runowiecki lekko zażenowany 
spuścił oczy. Jakże sobie poradziłaś? — zaniepokoił się. 

— Wpłaciłam po prostu zadatek ze swoich. 
— Ach jak mi przykro! Pojutrze wniosę na twój ra

chunek. 
— Głupstwo kochany, ja w tej chwili pieniędzy nie 

potrzebuję, a Weissowej i tak dopłacić wypadme. 
A wiesz: świeże homary kupiłam! 

— Dostałaś tu świeże homary? Ależ to świetnie! Czy 
wszystko już kupione? 

— Sprawdzę jak wrócę, teraz muszę lecieć do cioci 
Reni, biedaczka chora. 

— Weź moje auto, czeka na dole. 
— Doskonal* — odeślę ci je zaraz. Miała wielką 

ochotę objąć tatusia za szyję, przytulić się do jego pier
si, ale nie zwykła była swych uczuć uzewnętrzniać, więc 
wyszła od drzwi tylko przesyłając mu ręką pożegnani?. 

— Do widzenia kochany. 
— Czego ja się dziś tak cieszę? — myślała jadąc au

tem ulicami miasta i wnet znalazła odpowiedź: bo Je
rzego dziś wieczór zobaczę. Jerzego? Od tylu lat widują 
się przecie co dzień nieledwie. Od kiedy to? — w sku
pieniu przymknęła oczy, starała się przypomnieć, ale nie 
mogła. 

— Mniejsza z tym — uśmiechnęła się beztrosko — 
dobrze mi jest i basta! 

W kamienicy zamieszkałej przez ciotkę nie czekała 

na windę, tylko przebiegła dwa piętra i zadzwoniła do 
drzwi wejściowych. 

— Co tam starszej pani dolega? — zapytała starą 
Monikę, zdejmującą z niej okrycie (starszą panią była 
Renata Morszeńska, młodą panią służba nazywała sześć
dziesięcioletnią pannę Dyonizę Kierką, jej siostrę). 

— Ach, proszę panienki! jak pani leży, to niedobrze, 
nigdy przecie nie kładzie się. 

W salonie z bidermajerowskimi meblr.mi siedziała cio
cia Dyzia nad pasjansem. Twarz miała obwiązaną. Wy
krzywił ją dziś wyraz „boleściwy". Jej nieodłączny to
warzysz, żółty jamnik Smyk, przypruszony siwizną, 
próbował jakichś schrypniętych dźwięków, ale jego zmęt-
niałe oczy wnet poznały Kalinę, więc tylko bił grubym 
ogonkiem o podłogę i znowu ułożył się na poduszce. Je
go czapraczek przybierał kształt fałd tłustego ciałka, ja
kie okrywał. 

Kalina przywitała się z ciotką. 
— Co dolega cioci Reni? 
Ciocia Dyzia wzniosła oczy do sufitu, rozłożyła ręce, 

westchnęła. 
— Albo ja wiem, ma chćrie? Zaziębiła się. Ta wiecz

na mania wietrzenia! 
Palcem dotknęła policzka: 
— Dzięki tym przeciągom fluksji dostałam. Ale cóż 

z nią poradzić można? Elle est tellement arbitraire*). 
— Czy można teraz pójść do niej? 

Ależ, oczywiście, od dawna dopytuje o ciebie. 
Kalinę od progu uderzył wygląd rozgorączkowany 

pani Morszeńskiej. Zbliżyła się do łóżka, by ją przywi
tać, ale ciotka machnęła rękoma. 

— Nie, nie trzeba! Jeszcze się zarazisz. 
Kalina przysunęła sobie krzesło. 
— Czy wzywała ciocia doktora? 
Pani Morszeńska parsknęła pogardliwie nosem. 
— Także, dla takiego głupstwa? Zresztą nie wierzę 

tym eskulapom tutejszym. Nasi, to było co innego — 
westchnęła. Taki na przykład ś.p. doktór Kalęcki z Bia
łej Cerkwi, jakiż to świetny był diagnosta, a jaki czło
wiek! 

Kalina czuła jak opanowywało ją rozdrażnienie. 
— Naturalnie bez nawrotów do przeszłości nie obej

dzie się! 
Ale spojrzała na ciotkę i zmiękła: majestatyczna po

stać pani Renaty Morszeńskiej dziwnie zmalała w wiel

kim empirowym łożu. Rozpłomieniona jej twarz z gład
ko zaczesanymi, siwymi włosami, przez które prześwie
cała różowa skóra, była dziś chyba nie większa od twa
rzy dziesięcioletniej dziewczynki. 

Kalina pochyliła się nad łóżkiem. 
— Ciociu, proszę to dla mnie zrobić i wezwać leka

rza. 
Pani Renata szybko odwróciła głowę, uszom swoim 

nie wierzyła: Kalina tym tonem prosi? 
Przez chwilę mrugała powiekami. 

— No dobrze niech będzie, ale w takim razie które
goś z naszych — chyba jeszcze nie wszyscy wymarli? 
— uśmiech wybiegł na jej usta. 

Kalina już pobiegła do telefonu: trzeba było się śpie
szyć, pani Renata gotowa była się jeszcze rozmyślić. 

Chwała Bogu doktór Fałęcki z Kijowa był w domu, 
będzie wieczorem u ciotki. 

Zadowolona wróciła do sypialni i szybko zapisała 
pod dyktando pani Renaty: jutro trzeba pójść do Bi ja-
sów sprawdzić, czy rzeczywiście stara matka jest tak nie
dołężną, że umieścić ją można w przytułku. Królom 
obiecała dostarczyć kawy i szmalcu, Bączkowej pacz:ę 
można posłać pod adresem domu, w którym znalazła się 
posługa. 

Pani Renata była członkiem bardzo czynnym Stowa
rzyszenia Św. Wincentego a Paulo i myśl, że protegowa
ni jej pozostają podczas jej choroby bez opieki, bardzo 
ją dręczyła. 

Teraz mogła być spokojna: wiedziała, że pod t y n 
względem może polegać na Kalinie. 

— Ach, jeszcze jedno — popiosiła: — pójdź mo j i 
droga jutro do Banku, dam ci czek i podejm pieniądze, 
jesteśmy w domu bez grosza et cette pauvre Dennie et 
tellement bonne a rien!*) 

A teraz moje dziecko — przyłożyła palec do ust — 
zamknij drzwi i otwórz okno, jetouffe literalement**) 
ta flądra Monika napaliła w piecu jak wariatka. 

Kalina otuliła troskliwie ciotkę po szyję i spełniła jej 
żądanie. 

Po chwili odwróciła się i spostrzegła, że pani Renata 
drzemie. Jak najciszej starała się okno zamknąć i usiadła 
w fotelu. » 

' l Ona ię»t taka arbUrajna 
*) A ta biedna Hyzia iest taka do niczego. 
**) Duszę «ie dosłownie. 
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ECHA U STOLICY. 
2ycit Warszawy w kilka witrszick 

Rozbiórka części bazaru na pl. 3-ch 
Krzyży, przylegającej do placu, jest na 
ukończeniu. Do ostatniej chwili otwarty 
był jeden ze sklepów frontowych, czy.wy 
wśród rusztowań i rumowisk. 

Wkrótce rozpocznie się kopanie funda
mentów pod 6-cio piętrowy gmach miesz
kalny, który jeszczle w roku bież. ma być 
doprowadzony pod dach, a wykończony 
w roku przyszłym. 

Niedługo rozpocznie się rozbiórka po
zostałej części bazami od strony ul. Ho
żej. x 

* • * 
W Warszawie odbyło się walne zgro

madzenie niedawno zalegalizowanego To 
warzystwa Zwalczania Kalectwa i Opieki 
nad Kalekami w Polsce. 

Główne zadania Towarzystwa obejmują 
wszelką działalność, mającą zapobiec pow 
stawaniu kalectw, względnie wyleczeniu 
lub przynajmniej ulżeniu losu osób, ju t 
dotkniętych kalectwem. Dla urzeczywistnię 
nia swych celów Towarzystwo zamierza 
przede wszystkim skoordynować wysiłki 
już istniejących instytucyj, przeprowadzić 
statystykę i ewidencję zakładów leczni
czych, szpitali, przychodni i zakładów po 
mocniczych, celem udostępnienia pomocy 
lekarskiej i opieki jak najszerszym war
stwom niezamożnych kalek. Walka z kale
ctwem obejmie działy z zakresu kalectwa 
wzroku, słuchu, mowy i innych. 

* * * 
W sferach urbanistów Warszawy wyło

niła się koncepcja projektów przerzucenia 
przez najbardziej ruchliwe skrzyżowania 
ulu; specjalnych mostów, przez które skc 
rowany byłby pieszy ruch. Innowacja ta 
miałaby na celu usprawnienie ruchu koło
wego oraz zapobieżenie częstym wypad
kom przejechań na skrzyżowaniach ulic. 

K R A T E C Z K I 

Manuel brudas 
K O N T R O L A W $ R L E P Bo 

Jesteśmy strasznie zmartwieni. Nie wie 
my, co robić. Jesteśmy, można powiedzieć, 
zrozpaczeni! Wszystko przez te ogranicze
nia! W tym roku mianowicie wyjazdy tu
rystyczne do Francji, Włoch i Jugosławii 
będą utrudnione. Jakieś kompensaty, czy 
jak się te kombinacje międzynarodowe na
zywają, zostały wyczerpana, rzy zm;i'ejszo 
ne, czy nie spełnione z drugiej strony, dość 
że to lato upłynie pod znakiem „krajowo-
ści". 

Czy państwo wyobrażacie sobie roz
pacz niektórych „rodaków"? Spędzić ur
lop w krajowym uzdrowisku czy letnisku, 
cóż za tragedia! 

— Mówię pani, że jestem niepocieszo
na! Tak się cieszyłam, te wyjedziemy w 

| tym roku z mężem na lato do Treuville i nic 
z tego! 

— Dlaczego? 
— Paszportów i zezwoleń dewizowych 

nie wydają! Rozumie więc pani, te musi
my jechać gdzieś do krajowego uzdrowi
ska... 

Wprawdzie paniusia nie miała najmniej 
szego zamiaru wryjeżdźać na lato do Fran
cji, wprawdzie mąż kategorycznie wczoraj 
jeszcze oświadczył: 

— O żadnych uzdrowiskach niechaj ci 
się nawet nie marzy! Ani morze, ant Za
kopane, ani Krynica nie wchodzą w grę! 
Jest bardzo ciężko, nie mam pieniędzy, po
jedziesz w niedzielę tramwajem podmiej
skim za miasto i wynajmiesz gdzieś bard/:) 
tanio- letnisko, zrozumiałaś? 

— Ależ... 
— żadne „a leż" ! Powiedziano, wyko

nano, zaakceptowano! 
— Ależ... 

" — Nie ma „ a l e i " ! 
— Daj mi dojść do słowa. Chcę ci ty l 

ko powiedzieć, że za letnisko dziś tyle się 
płaci, że to wcaleby taniej nie wypadło, 
niż wyjazd gdzieś nad morze... 

— Możliwe, możliwe, bardzo nawet 
możliwe, ale mimo to wyjedziesz na pod
miejskie letnisko, a nie nad morze, ani do 
Zakopanego. 

( p R T r P R I E ^ l E B I K N I UJ 
G R Y P I E I K A T A R Z F 

— Dlaczego? Nie rozumiem... 
— Nie rozumiesz, moja miła? Zastanów 

się no tylko, czy rzeczywiście wyjazd nad 
morze, mimo wysokich cen letnisk podmiej 
skich, nie będzie cię kosztował znacznie 
drożej, pomyśl aniołeczku, zastanów się... 

— Myślę, i nic. 
— No, więc ja ci powiem: Widzisz, ino 

ja miła, jeśli pojedziesz na letnisko, to nie 
sprawisz sobie ani jednej nowej kiecki... 

— Al . . . 
— Nie, kotku, nie sprawisz sobie, bo 

nie dam ci pieniędzy. Na letnisku nie mu
sisz się stroić, bo nie ma dla kogo, nie mu
sisz kupować sobie kostiumów kąpielo
wych, ani pantofelków plażowych, ani 
„szortów", ani pyjam, ani wielu, bardzo 
wielu innych rzeczy. Na letnisku nie bę
dziesz jadała łososi ani flader, bo nad mo
rzem „nie wypada" jeść nic innego, a na 
letnisku wypada. Na letnisku nie będziesz 
urządzała kosztownych wycieczek motorów 
ką na morze czy do Gdańska, na letnisku 
itie bodziesz... 

— Nie chcę jechać na letnisko! 

— Ale pojedziesz, ptaszyno luba, bo 
nie mam pieniędzy na inny wyjazd. Wolę 
wydać sto złotych więcej za komorne w 
obsukrnej „w i l l i " , niż kiknset złotych na fa 
tałaszki, które okazałyby się „niezbędne" 
nad morzem. 

Po tym ,,exposć" mężowskim nastąpi 
parę ataków spazmów i szlochów ze stro
ny żony, mąż będzie twardy, jak głaz i w 
rezultacie żona pojedzie jednak... nad mo
rze. 

J A T K A . 

O pięknym imieniu Manuel Szlamowicz, 
właściciel jatki mięsnej przy ulicy Luto-
mierskiej, był człowiekiem uważającym czy 
stość w jatce za przesądy. To też mimo 
wielokrotnych upomnień ze strony władz, 
sklep jego świecił brudem, w związku z 
czym Sąd Grodzki wydał wyrok, skazujący 
Manuela Szlamowicza na 16 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

• I M 

skazany na 2 i pól roku więzienia 

Dwaj awanturnicy 

pokłuli nożami kapłana. 
Z Grudziądza donoszą: 
Spokojne miasteczko Łasin, w powie

cie grudziądzkim, wstrząśnięte zostało nie
prawdopodobną wprost wieścią o pokłuciu 
nożami ogólnie szanowanego kapłana ks. 
kan. Karczyńskiego. Bestialskiego czynu 
dopuścili się znani na tamtejszym terenie 
awanturnicy, bracia Makowscy. 

Przebieg zajścia, które wstrząsnęło ca
łym społeczeństwem katolickim Łasina i o-
kolicy, przedstawia się następująco: Na za 
bawę urządzoną w Łasinie przez Katolickie 
Stow. Kobiet i Stow. Mętów, wtargnęli 
bracia Makowscy i wszczęli awanturę. Po
szły w ruch noże, na sali powstała panika. 
Uczestnicy zabawy rzucili się do ucieczki 
wyskakując nawet przez okna. Na sali po
został jedynie ks. kari. Karczyński. Roz
wścieczeni Makowscy na widok kapłana, 

przeszkadzającego im w krwawej zabawie, 
rzucili się na niego i zadali mu 4 rany cię
te nożami. 

Kiedy przybyła na miejsce policja, Ma
kowscy awanturowali się w dalszym cią
gu. Nożowników aresztowano. 

Lekarze byli zmuszeni zaszczepić ran
nemu ks. kan. surowicę przeciwtężcową. 
Według orzeczenia lekarzy ks. kan. K a r -
czyński odniósł silny uraz ciała, lecz życiu 
jego niebezpieczeństwo nie zagraża. 

Pr / i , POCAŁUNKU 
zacwyezai mężczyzno drapią swym nie-
wygolonym zaroi łem I Uniknie tejjo, 
rfdy będzie używał mydło do golenia 

P 1 X 1 N. 

Z Gniezna donoszą: 
Toczył się przed Sądem Okręgowym 

w Gnieźnie dalszy ciąg przerwanej swego 
czasu rozprawy przeciwko znanemu oszu
stowi Teodorowi Kalkstein - Osiowskiemu. 

W lutym 1937 r. przybył Kalkstein -
Osiowski do Gniezna i w charakterze rze
komego nadleśniczego inżyniera i przed
stawiciela ordynacji nieświeskiej księcia 
Radziwiłła zawarł z pp. Pampuchem i Cha-
łasem, właścicielami składnic materiałów 
opałowych, transakcje handlowe na dosta
wę kilku wagonów drzewa. Jako zaliczkę 
pobrał oskarżony Osłowski od wyżej wy
mienionych kupców po 42.50 zł, a dosta
wa miała nastąpić w ciągu tygodnia. — 
W czasie swego pobytu w Gnieźnie oskar
żony mieszkał w Hotelu Centralnym i po
koje nie były mu tam „dość wykwintne". 
Następnego dnia Pampuch spotkał się z 
przyrodnim bratem Osiowskiego w kawiar 
ni „Br is to l " i po zasiągnięciu u tegoż in-
formacyj, zwrócił się natychmiast telegra
ficznie do zarządu ordynacji w Nieświeżu, 
skąd otrzymał jeszcze tego samego dnia od 
powiedź, iż Kalkstein - Osłowski w ogóle 
nie był tam zatrudniony, ani upoważniony 
do zawierania jakichkolwiek transakcyj.— 
Rezultatem tego było aresztowanie oszu
sta. 

Ponieważ na poprzedniej rozprawie o-
skarźony Kalkstein - Osłowski nie przyznał 
się do winy I wniósł o powołanie w charak 
terze świadków starosty łowickiego Sta
szewskiego i innych, którzy mieli potwier
dzić, iż oskarżony rzekomo nie był w kry
tycznym dniu 5 lutego 1937 r. w Gnieźnie, 
lecz w Łowiczu 1 tam brał udział jako de
legat ktipiectwa w obradach Obywatelskie
go Komitetu Pomocy Zimowej. 

Na rozprawie oskarżony wypierał się 
stanowczo dopuszczenia się jakiegokolwiek 

R A D I O - X * C I « , 
CZWARTEK, 2 CZERWCA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
( Inne Rozgośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości goapodarcze 
16.00 Koncert solistów — z Krakowa 
16.45 Wybór letniska — pogadanka ( t Poznania) 
17.00 Muzyka taneczna — płyty 
1R.00 Przegląd wydawnictw 
18.10 „Edison* — słuchowisko Juliana Awerta 
19.00 FI.--.Ń FI .... N-k.R 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Koncert rozrywkowy — a Poznania 

W przerwie: Skecz 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Pogadanka aktualna dla wil 
21.10 Lekka audycja muzyczna — i Katowic 
21.50 W i.I.b>NI.ii . sportowe 
22.00 świętokrzyskie pieśni ludowe w wykonaniu 

chóru Polskiego Radia 
22.15 Polaka muzyka kameralna 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny oraz „Dwiidzicslo-
lecie P.K.P." — pogadanka w jeżyku niemieckim 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
I I lii I ...1,1.i.- u i.nb.TII" : i giełdowe 
14.15—-15.15 Muzyka obiadowa — płyty 
15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
17.00 Pogadunka aktualna 
17.10 Miniatury kwartetowe — a Krakowa 
17.35 Juk -1 > >•. I /. > • świfto? 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 „Z życia orgonizaeyj społecznych" — png. 
22.00 Wiadomości gportoue lokalne 

22.03—23.00 Koncert życzeń 

przestępstwa, wspominając o tym, iż w la
tach 1924—1936 był leśnikiem na Woły
niu, a studia leśnicze odbył w Berlinie, za
przeczył również, by był już 9-krotnie ka
rany. Kiedy jednak w ciągu przewodu są
dowego przedstawiono oskarżonemu coraz 
to inne dowody, m. i. okazano mu fikcyjną 
legitymację, stwierdzającą, że jest nadle
śniczym głównej administracji dóbr księcia 
Radziwiłła, oskarżony Kalkstein - Osłow
ski skapitulował i przyznał się do winy, o-
świadczając, iż nie ma innego wyjścia. 

Przesłuchany w charakterze świadka 
starosta Staszewski z Łowicza, stwierdź ł, 
iż posiedzenia komitetu 5 lutego 1937 r. 
w ogóle nie było, a oskarżony oczywiście 
do komitetu nie należał. Sąd odczytał poza 
tym pismo jednego z członków rodziny 
Kalksteinów, który na rozprawę się nie zja 
wił , korzystając z dobrodziejstwa ustawy, 
i oświadczył, iż jego brat przyrodni przy
nosi tylko hańbę rodzinie, szargając jej do
bre nazwisko po różnych sadach. 

Po zamknięciu przewodu sądowego, 
podprok. Kasprzak żądał surowego ukara
nia, podkreślając niesłychany tupet w za
chowaniu się oskarżonego. Sąd po nara
dzie skazał niepoprawnego oszusta na dwa 
I pół roku więzienia, utratę praw obywa
telskich na przeciąg pięciu lat, ponadto na 
umieszczenie w zakładzie dla niepopraw
nych na czas nieokreślony. 

PIĄTEK, 3 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. • 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestry ia-

lonowcj Rozgłośni Poznańskiej 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10-11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka t płyt 
11.57 Sygnał czasu I hejnał a Krakowa 
12.03 Audyi-jo południowa 
13.00—15.15 Przerwa (progrBmy lokalne) 
15.15 „Knicłye — imutny brat" (pogadanka dla 

dzieci aturszyrh) 
15.30 Rozmowa z chorymi — aa Lwowa 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert orkiestry — z Krakowa 
16.45 Jak urządzić letnltko? — pogadanka (a Kd-

towlc) 
17.00 Muzyka taneczna a płyt 
18.00 Rzeczy ciekawe a techniki | przyrody — po

gadanka 
18.10 Koncert solistów — ze Lwowa 
18.45 Kronika literacka 
19.00 Recital skrzypcowy — a Torunia 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.31) Koncert rozrywkowy — z Kulowlc 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.10 Audycja dla wsi 
21.15 ..Rcrło i lira" — z Wilna 
21.50 Wiadomości sportowo 
22.00 Muzyka a płyt 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka obiadowa — płyty 
17.00 „Lapi-rhlopy" (Skutki emigracji.!przez „zielo

no grani-f") — felieton 
17.10 Koncert 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życic młodych — pogadanka 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Muzyka z płyt 

ŚANTHOME-

Pod złą gwiazdą 
Parowiec „Hellespont" minąwszy Chili 

i Argentynę płynął wzdłuż wschodnich wy 
brzeży Patagonii zdążając ku południowi. 

Działo się to późnym wieczorem. Smith 
son, jedyny radiooperator na „Hellespon-
cie" zdawał komunikaty nocnemu stróźo-

Radiostacja w Chubut między nnynii 
transmitowała z Buenos Ayres następujące 
słowa pod adresem kapitana: 

„Mai angel lleva Vd. a bordo". 
Smithson nie znający prawie hiszpań-

: .iego języka włożył spokojnie transm rję 
L>J kjperiy, którą kapitan Air.hoa znaiazi 
z rana między zimnym mięsiwem i konfi
turami swego pierwszego śniadania. 

Tekst hiszpański głosił: 
„Płyniesz pod zlą gwiazdą". 
— Któż przesyła mi przez fate eterr. 

to groźne ostrzeżenie? — zadawał sobi.-
zaniepokojony kapitan pytanie zaznajomi
wszy się z treścią transmisji. 

Smutne jego rozmyślania przerwa! 
Smithson, zawiadamiając, że zastał przed 
Chwilą stróża nocnego pogrążonego w nie 
naturalnym śnie obok uszkodzonego apa-a 
.u radiowego. 

Parowiec „Hellespont", głuchy teraz i 
niemy, miał na swym pokładzie dwudzie-
;tu czterech uczonych Europejczyków ogar 
'iętych nieodpartym pragnieniem ujrzenia 
la własne oczy, w kalejdoskopie sztormów 

nawałnic tej posępnej masy czarnego ba-
altu tworzącego u dalekich kresów Anta'' 
tydy dziób - cypel nowych nieznanych 
wiatu lądów. 

Honory tej naukowej wyprawy morskiej 
robił zapalonym badaczom miody dokiór 
Pergr.me, osobistość dosyć zagadkowa lecz 
obdarzona rzadkim darem fascynowania u-
mysłów tym bardziej, że doktryny jego 
wbrew realistycznemu prądowi nasze' epo 
ki przypominały raczej czary i gusta da
wnych cudotwórców 

Zastępcą kapitana statku „Hellespcnt" 
był młooszy jego biat porucznik Rodryj 
Ainhoa. Wsiadł na okręt ulegając usilnym 
prośbom doktora Pergane, pod którego był 
urokiem. 

Wtajemniczony w osobliwą transmisję 
Z Buenos Ayres nie podzielał jednak niep) 
koju i smutnych przeczuć brata pochłonię
ty wyłącznie swoimi sprawami. 

Za powrotem do Montevideo bowiem 
poślubić miał bogatą spadkobierczynię ar-
;.'ci;yńskiego przemysłowca piękną Seba
stianę Minhu, w której zakochany był bez 
pamięci. 

Owego ranka pogodnie było lecz chło
dno. Spokojna tafla Oceanu Atlantyckiego 
iskrzyła się brylantami w słońcu. Stado 
mew krążyło wokoło statku. Kapitan Ain-
hoa konferował na rufówce z bratem i dok 
torem Pergamem. 

W pewnej chwili Smithson nadbiegł z 
rozpromienioną twarzą oznajmić, że skoń
czył poprawę aparatu T.S.F. i można bę
dzie komunikować się znów ie światem. 

Pośpieszono więc z powierzeniem mu 
przeróżnych zleceń przy czym porucznik 

[Rodryg nalegał, by pozdrowienie i miłosne 
słowa pod adresem jego narzeczonej rzu-

[cone były na fale powietrzne przed wszy-
[stkimi innymi komunikatami. 
* W godzinę pciem zastano radio-opers-
hora technika z raną w czaszce leżącego 

bez przytomności w przejściu prawej bur
ty okrętowej. 

Ocucony oznajmił, że napadnięty został 
znienacka i uderzony z tyłu w chwil i, gdy 
wracając ze swej kabiny stanął przed mi
krofonem, by nadawać komunikaty radio
we. 

Nazajutrz kapitan zrobił za poradą do
ktora Pergame'a rewizję okrętu przy czym 
natknął się pod kufrem w biurze nadzorcy 
ładunkowego na broń napastniczą w rodzą 
ju maczugi indyjskiej. Skrzepnięta na niej 
krew zawierała kilka kosmyków rudych 
włosów, które mogły należeć tylko do mon 
tera radiowego. 

Mimo gorących protestów włożono nie 
szczęśliwemu nadzorcy kajdanki na ręce i 
zamknięto w składzie łańcuchów. 

W dwa dni po tym wypadku, który po
grążył statek „Hellespont" w milczeniu po 
nownie podczas gdy porucznik Rodryg trzy
mał straż na pomoście jeden z majtków 
przyszedł zameldować mu, by uda! się nie
zwłocznie do kabiny kapitana. 

W parę chwil potem młodszy Ainhoa 
wrócił na swój posterunek z błędnym wzro 
kiem. Brata bowiem nie zastał w kabinie, 
ale na bardzo widocznym miejscu jego sto 
łu, między papierami leżała fotografia Se
bastiany Minho w trykocie kąpielowym i 
łobuzerską twarzą „niewiniątka". 

W poprzek kartonu, charakterem pisma 
dobrze mu znanym oficer mógł przeczyać 
następującą dedykację: 

„Twoja, Alvaro najdroższy! Twoja wy 
łącznie Sebastiana". 

Kapitanowi było Alvaro na imię. 
W międzyczasie ukazywać się zaczęły 

w oparach okalających „Hellespont" niesa 
mowite upiory i syrena alarmowa roz

brzmiewała w regularnych odstępach 
przenikliwymi dźwiękami. 

Zluzowany porucznik Rodryg przyłapa
wszy brata w kabinie z instrumentami, o 
parę kroków od majtka trzymającego drą
żek steru, zahaczył go tymi słowy: 

— To ty uderzyłeś własnoręcznie Smi-
thsona, żeby nie dać mi porozumiewać się 
z moją narzeczoną. 

I, podniecony, z fotografią Sebastiany 
w kieszeni, wałkował oskarżenie swoje z 
coraz większą zawziętością. 

Kapitan słuchał go z twarzą poszarza
łą z bólu i odrazy. Na jego ściągniętych ry 
sach pojawiły się charakterystyczne piętna 
krwi indyjskiej płynącej w żyłach rodu 
Ainhoa. 

Z cichym szeptem: „Fatalna wróżba 
spełnia się... Drogi., szalony... biedny mój 
braciszku". 

Oddalił się znużonym krokiem. 
W chwilę potem nadszedł doktór Per-

game rozpływający się w serdecznościach 
Rozmawiając z porucznikiem o przeróż
nych obojętnych izeczach wtrącił znie
nacka: 

— Tylko co spotkałem się z pańskim 
starszym bratem. Co za twarz i postawa! 
Wszystkie kobiety muszą kochać się w 
nim. 

Przez cały dzień śnieg przedwiosenn) 
padał dużymi i gęstymi płatkami. Łagodny 
i kojący nie mógł jednak rozproszyć dzi
wnej troski i niepokoju wiszącego nad pa 
rowcem. 

Pcd wieczór widziano porucznika R'..-
dryga wchodzącego do kaluiy kapitana 
Co zaszło owej tragicznej nocy między 
braćmi pozostało tajemnicą na zawsze. 

Nazajutrz z rana zastano starszego sie 

dzącego przy swoim biurku. Przechylony 
ku przodowi, z rękoma i twarzą na stola 
zdawał się spać. Pod prawą jego dłonią 
leżał rewolwer. Możnaby przypuścić, że 
Alvaro Ainhoa strzelił do siebie, gdyby nie 
to, że kula tkwiła w karku. 

Ten, którego kapitan nazwał „drogi n, 
szalonym, biednym swoim braciszkiem" rzę 
żal leżąc na wznak na łóżku z sztyletem 
w gardle. Oddał niebawem ostatnie 
tchnienie nie odezwawszy się ani jednym 
słowem. 

Na dywanie leżały rozrzucone strzępy 
fotografii, które doktór Pergane korzysta
jąc z ogólnego zamieszania pośpieszył u-
przątnąć. 

Pod wpływem śmiertelnej trwogi i pod 
szeptów doktora Pergame postanowioro 
opuścić złowróżbny statek „Hellespont" 
ze zwłokami dwóch braci wydając go tym 
sposobem na pastwę gór lodowych. Zało
ga wraz z pasażerami przesiadła się na łódź 
motorową i dwie barki do połowu wielo
rybów. Smithson ciężko chory z otwartą 
raną na czaszce, nadzorca zaś ładunkowy 
w bardzo złym stanie po kilkodniowym p° 
bycie o głodzie i chłodzie w składzie łań
cuchów z kajdankami na rękach. 

Po dwóch dniach trudnej żeglugi n i e " 
szczęsna ekspedycja naukowa dopłynę' 3 

do Port Stanley, w angielskich wyspa-'" 
Falklandzkich. 

By nic nie przeoczyć i również być tf»a 

że, rzucić pewne światło na tragiczny '';'n 

wypadek dodać należy, iż... w dwa mic s i < 1 

ce później doktór Pergane „znakomity u ' 
czony" poślubił Sebastianę Minii;). 

T I . J. S. 
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. S P O R T . Ar t 
Jest skutkiem 

Zanieczyszczona 

Repreieniacujna drużyna poisfea 
wyjechała do Strassburga. 

Dziś wyjeżdża do Francji na mistrzo
stwa świata polska reprezentacja piłkar
ska. — Los przydzielił nam jako pierwsze 
feo przeciw.nika drużynę Brazyli i. 

Marszruta polskiej drużyny piłkarskiej 
w drodze do Strassburga na mecz z Bra
zylią 5 bm. o mistrzostwo świata, została 
nieco zmieniona. 

Wyjazd piłkarzy z Wągrowca nastąpi 
w dniu dzisiejszym (czwartek) przed po
łudniem. Z Poznania wyjadą 2.6. o go;'z. 

14.25, przybędą do Berlina o godz. 19, 
skąd o godz. 20.49 odjadą do Frankfu.tu. 
We Frankfurcie nastąpi przesiadka do in
nego pociągu, którym przybędą na granicę 
francusko-niemiecką o godz. 10.50. 

Z granicy nastąpi odjazd do Strassbu*-
ga, dokąd przybędzie drużyna 0 godz. 
11.55 przed południem w piątek, 3 czerw 
ca. Ze Strassburga nastąpi bezpośredni wy 
jazd do Selestat, gdzie drużyna zamieszka. 

Oo 

P o l s ł c o — N i e m c y 
Międzynarodowe spotkanie kajakowców* 

mecz kajakowy Polska — Niemcy. Skład 
naszej reprezentacji przedstawia się nastę-

Jak już donosiliśmy w dniach 11 I 12 
bm. w Berlinie na torze olimpijskim w 
Orucnau, odbędzie się międzypaństwowy 

W t t O r t H W 
P S Z C Z Ó Ł K A 

>RZE Zl ĘBIENIU 
w GRYPIE i 

Skok, kula, dysk*. 
Występy m i s t r z y n i n i e m i e c k i e j 

W Lipsku odbyły się kobiece zawody 
lekkoatletyczne w konkurencji krajowej. 
*nana lekkoatletka niemiecka Mauermayer 
wywalczyła trzy zwycięstwa, a mianowice 
skok wzwyż — 151 cm, w kuli — 13.07 
•n, oraz w dysku 46.80 m. 

pująco: 
jedynki sztywne na 10 km i 1000 mtr 

— Sobieraj i Wejszewskl, 
jedynki składaki na 10 km 1 1000 i 

•— Hadamicki i Zeeller, 
dwójki sztywne na 10 km i 1000 mtr 

— Bazaniak i Wolniewicz i Nadolny i Siu 
żewski, 

dwójki składane na 10 km i 1000 mtr 
— Wichary —- Homei i Brózdeczko — 
Kamski, 

czwórki sztywne — Sobieraj (szlako
wy) — Nadolny — Słuźewski — Wol.i !e-
wicz (sternik). 

Skład powyższy zestawiony został sp") 
śród zawodników Bydgoszczy, śląska I Po 
znania. Wszyscy reprezentanci nasi po 
przebytym kursie w Łęgnowle trenują obe 
cnie u siebie, z wyjątkiem Sobieraja, któ
ry pozostał w Łęgnowie i pracuje pod o-
kiem trenera Arndta. 

krew może 
^zereE rozmaitych dolegliwości, bóle artfetycz-
ne, wzdęcia, odbilania, bóle W wątrobie, nie
smak w ustach, brak apetytu, skłonność do ty-
tła, plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złel 
przemiany materii niszczą organizm I przyśpie-
KzaU starość. Raclorialną, zgodna z natura ku
racja Jest normowanie czynności wątroby ł ne 

r e t y z m 
zlej przemiany materii 

powodować , rek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykatu lu 
ta w chorobach na tle ztel przemiany matę iii, 
chn.nlczneKO zaparcia, kamieniach Żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyżtnie rtia)a zastosowa 
nie ziota „CHOLEKINAZA" H. Niemojew.kieio. 
Broszury bezpłatnie wysyła labor. fiz-
chtrh, Choleklnaza H. NietnojewakleSo. Warsza
wa. Nowy Świat 5 oraz apteki I skl. apt. 

Armstrong mistrzem ś w i a t a 
W w a d z e p ó ł ś i - e d n i e j . ' 

W New Yorku odbył się w nocy z 
wtorku na środę według czasu europejskie 
go mecz bokserski o mistrzostwo Świata 
w wadze pólśredniej. 

Mecz byl wysoce sensacyjny z tego 
względu, że spotkali się w nim dwaj ak
tualni mistrzowie świata, z których jeden 
— Armstrong posiada tytuł mistrzowski w 

wadze piórkowej, a drugi — Barney Ross 
—mistrzostwo świata w w. pólśredniej. 0= 
baj bokserzy są Amerykanami. 

Mecz zakończył się sensacyjnym zwy-
cięstwem Armstronga — w 15 rundach na 
punkty. Dzięki 2Wycięstwu temu Airt l -
stmng posiada dwa tytuły mistrzowskie: 
w wadze piórkowej i pólśredniej. 

7 tenisowe mistrzostwa Polski 
• n a K o r t a c h k a t o w i c k i c h . WM 

Wysuszone mydło T U K A N 
w zawsze równej i najwyższej 

jakości. 

W dniu 13 czerwca rozpoczną się w 
Katowicach na kortach Pogoni tenisowe 
mistrzostwa Polski pań i panów. 

Rozgrywki trwać będą cały tydzień i 
zakończone zostaną-10 bm. Startować będą 
czołowi zawodnicy polscy z Baworowskln*, 
Tłoczyńskim, Hebdą, Spychała, Brakiem i 
Wittmanem na czele. 

Wśród part zaciętą walkę o pierwszeń
stwo stoczą ślązaczki: Vilkmer — Jacobse 
.nowa, Gajdzianka i Rudowskł. 

Protektorat nad mistrzostwami objął 
wojew. śląski, dr Grażyński. 

NOWY TRYUMF JĘDRZEJOWSKIEJ. 
W drugim dniu mię

dzynarodowego turnieju tenisowego o mis
trzostwo St. Gcorges HM Jędrzejowska po
konała w drugiej rundzie rakietę południo
woafrykańską, p. Mathew, po łatwej wal 
ce w dwóch setach — 6 :1 , 6:4. 

Sport kilku słowach 

UCZMY PŁYWAĆ NISZA MŁODZIEŻ] 
Przykładu dla miasi 1 miasteczek. 

ZIM iża się okres letni, w którym rzesze ply• 
waków znajdą się na rzekach i basenach. 

VV pierwszych dniach czerwca rozpocznie 
*'c wszędzie, gdzie tylko to będzie możliwe, 
bezpłatne nauczanie pływania, które nic tylko 
lest sportem I to sportem pierwsze! ważności z 
Punku widzenia obronności kralu, ale poza tym 
"niicdętnościa. konieczna z punktu widzenia w la 
snego bezpieczeństwa. 

Rodzice i wychowawcy, zdający sobie i te
zo IPRAWO i dbający o zdrowie młodzieży z 
Pewnością nie zaniedbają, by jak najszybciej 
Przyswoić jej umiejętność pływania. 

Powoli wchodzimy w okres przymusu niu-
*' pływania, która jest wprowadzona już da w-
n ° zagranica,, powoli społeczeństwo zaczyna 
"iteresować się tą kwestią coraz więcej. 

i tak w roku bieżącym Lódź przeszkol w 

dalszym ciągu tysiące młodzieży. Poznań zglo 
sit również przymusowe nauczanie dzieci 6 i 7 
kl. szkoły powszechnej, Orudziądz w roku uhle 
głym wyszkolił kilka tysięcy dzieci. 

To «ą przykłady dla reszty, miast I mlas,tc-
czek 1 miiiii, przykłady godne naśladowania! 

A więc nie zwlekajmy ani chwili, zwracaj
my się do organów powołanych do szkolenia, 
a te nam udzielą wszelkiej pomocy. 

Organami tymi są: Okręgowe Związki Pły
wackie, okręgowe ośrodki Wychowania Fizycz
nego, polska YMCA, organizacje Związku Strze 
leekiego I każdy poważniejszy klub sportowy 
(sekcja pływacka). 

Nie zwlekajmy, gdyż Im wcześnie) młodzież 
nauczy się pływać, tym więcej będzie czasu 
na dokładne przyswojenie tej umiejętności. 

Nie stracą w a k a c j i chłopcy 
ejBH k t ó r z y p o z o s t a j ą w Ł o d z i * 

. Polska YMCA, chcąc umożliwić chłopcom w 
rkku od lat 10 do 17 odpowiednie spędzenie wa 
" acji, prowadzić będzie w okresie letnim: 

a) Obozy wypoczynkowe na własnych, od
powiednio urządzonych terenach: w Sulejowie 
" U t l Pilicą w czasie od 2 lipca do 29 sierpnia, 
^ Mszanie-Do'ncj od 2 lipca do 29 sierpnia, w 
«*wajcarii Kaszubskiej od 27 czerwca do 21 
"erpnia. 
., 'Jzień w obozach jest bardzo urozmaicony. 
1'OŁiram obejmuje: gimnastykę, sporty, kąp:e!, 
"aukę pływania, kajakowanie, wycieczki, gry 
! zabawy, pogadanki kształcące, prace ręczne 

ognisko. 
. b) Ula chłopców pozostających w mieście 

'"'esiącu czerwcu, lipcu i sierpniu prowadzou 
jadzie specjalnie dostosowana do okresu letni 

Praca w lokalu Działu Chłopców ul. Moni 
* * l 6. 

Działalność towarzysko-rozrywkowa: Klub* 
Brzysk ie , Koła — krajoznawcze, fotografuz 

robót ręcznych, filatelistyczne, kolarskie itu. 
:* świetlicy — gry: szachy, warcaby, prztyki, 

l o ' y piiiK-pongowe itP-
Działalność oświatowa: Kursy języków oo-

£Vc|| _ angielskiego, niemieckiego i francuskle-
*°. Komplety przygotowawcze do szkól śred
n i ' i zawodowych. Wycieczki piesze i kolac-
*>e. Zwiedzanie ośrodków przemysłowych ł na 

l l , 0wych. Czytelnia Pism, tygodników i miesię-
c*nLk0w. Biblioteka. 

Dział Wychowania Fizycznego: Sala gimna-
•'Vczna — gimnastyka przyrządowa, gry i za-

awy. Boisko — gry oraz zaprawa lekkoatle-y 
•t»a. Pływalnia — nauka pływania, poprawa 
j ^ l u i kurs ratownictwa. 

Nie rozpaczaj! 

Opłaty: Chłopcy zapisujący się w okresie 
letnim opłacają: wpisowe gr 50 i miesięczne 
zł 1.50. 

Wszelkich inlormacyj udzie'a i zapisy Przyj 
muje sekretariat Działu Chłopców Polskiej 
YMCA, ulica Moniuszki Nr 6, telefon 183-34, v 
godzinach od 10 do 13 i od 16 do 20. 

WYJEŻDŻAJĄC 
NA URLOP 

CZŁOWIEK HI I I I K I I \Y 
NIE d O I E POIO&TAC 

BEZ P1SPIA 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lab telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

Piegi i opaleniznę z twarzy u TN 
krem ORO MeUroorphote 

a i c 

czyści dokładnie i 

srebro, platery. 

skutecznie metale 

szyby i lustra 

WINSZUJEMY 

ju t r - Klotylctzic. 
Wsc/.ód słońca 3.20. 
Zachód słońca 19.49. 
Długość dnia 16.29. 
Przybyło dnia 9.29. 
Tydzień 23. 

Pisarski wyjeżdża na sobotę 4 bm do 
Poznania, gdzie rozegra eliminacyjną wal
kę ze znanym pięściarzem wargzawsk'm 
Ożarkiem. 

Na podstawie sobotnich ellmlnacyj zo 
stanie ustalony skład reprezentacji Polski, 
na mecz z Francją w dniu 15 czerwca w 
Warszawie. 

Na sobotę przyjechać ma również do 
Poznania Kolczyński, który znajduje się w 
drodze z Ameryki. 

Mecz tenisowy o mistrzostwo drużyno
we okręgu między Union-Touringiem a Ma 
kabi zakończył się ostatecznie zwycięst
wem UT w stosunku 6:2, wobec czego U T 
zakwą l i f i lwwa ł^shp ^ » ' * a M i f l * | j u w 
którym ^ J ^ o f f f l c - ^ wslf F f c W l z k i m 
Klubem Lawu Tenfsówym""w niedzielę f 
bm. Zwycięzca meczu ŁKLT — UT. grać 
będzie w finale z obrońcą tytułu mistrza 
Łodzi — Wimą. 

Wiadomości o powrocie znakomite
go tenisisty łódzkiego b. mistrza i repre
zentanta Polski Maksa Stolarowa, na ko.-t 
okazały się nieścisłe. Maks Stolarow za
mieszkuje obecnie stale w Warszawie,. N !e 
zamierza on również z tego względu po
wrócić do swego macierzystego klubu LK 
LT. Jak się dowiadujemy Łódzki Klub 
Lawn Tenisowy w tym sezonie będą re
prezentować: w grach pojedynczych p i 
nów: Scheunert i Simmerson (Estończyk, 
bawiący zaw. w Łodzi) w grze poj. pań 
johnowa, w doublu: inż. Grohman i Scheu 
nert, w mixcie Johnowa, Grohman. 

— W dniach 23-26 bm Ł K L T organiz-i 
je na kortach Helenowa doroczny turniej 
tenisowy o mistrzostwo Łodzi. Turniej bę 
dzie mial charakter ogólnopolski przy czym 
zaproszone zostały czołowe rakiety krajo 
we. 

Na skutek' starań Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Atletycznego mistrzostwa indy 
widualne Polski w walkach wolno - am?ry 
kańskich odbędą się w połowie lipca w Ło 
cizi (dokładny termin nie został jeszcze u-
stalony). 

— Mistrzostwa okręgu łódzkiego w wal 
• kach wolnoamerykańskich odbędą się w 
i końcu czerwca, po czym mistrzowie i. w i 
cemistrzowie okręgu w liczbie 14 osób — 
przejdą dwutygodniowy obóz kondycyjny, 
w celu przygotowania się do mistrzostw 
Polski. 

Łódzki Okręgowy Związek Atletyczny 
uruchamia w przyszłym tygodniu w Łodzi 
kurs dla kandydatów na sędziów atletycz
nych. Na kurs ten zostało zgłoszonych 24 
kandydatów. Kurs będzie się odbywał v: 
lokalu klubowym „Geyera" przy ul. Piotr 
kowskiej 295. Jako wykładowca dojeżdżać 

ną Ijterę.W. zaś przed będzie na kurs kpt. sportowy PZA p. Ga-
Al. K o ś c . v s z k I i i i N r . J ^ ) ! U S Z K A % Katowic Kierownikiem kursu bę 

dzie przewodniczący Wydziału Spraw Sę
dziowskich ŁOZA p. Borkowski. 

Po zakończeniu kursu dla kandydatów 
na sędziów zapaśniczych, uruchomiony b i 
dzie kurs dla instruktorów zapaśnictwa w 
stylu wolno-amerykańskim. 

— Polski Związek Pływacki ustalił na

stępujący terminarz zawodów międzyokre-
gowych o wejście do ligi water-polowej: 
24 lipca: Pomorze — Poznań I Kraków — 
śląsk, 31 lipca: Lwów — Warszawa i W i 
no — Łódź. Następnie zwycięzcy wymię 
nionych meczów rozegrają w dniu 7 sierp 
nia spotkania półfinałowe, zaś finał odbę 
dzie się w dniu 14 sierpnia. 

W rozgrywkach o wejście do l igi wa
ter-polowej wezmą udział mistrzowie k lv 
sy A wyszczególnionych okręgów. Mistrza 
stwo okręgu łódzkiego dotychczas stale zdo 
bywał ŁKS. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 1 cterwca. 

NOWY JORK: loco 7.89, cierwiee 7.RA, lipiec 
7.89, sierpień 190 

L I V E R P O O L : loco 4.29, czerwiec 4.22, Upleć 
•1.21, <ierpicn 4.38 

Egipska (Safcell.): loco 7.18 
Upper: loco 1.19, lipiec 5.15, wrie>i«A .VIo, PNI. 

dziernik 5.19 
BREMA! loco 9.62, lipiec 9.09, październik 9,40, 

zm.lr.irń 9.Vi 

Walam, dewizy I akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ wTgKSZYCH 

Z M I A N . 

W dziale papierów państwowych panował na-
•troj spokojny, kttrsy nie wykazały większych od
chyleń. 

Z grapy pretniówek po niezmienionych cenach 
nabywano 3-proc. Pol . Inwestycyjna 1 1 2 emisji; 
lerlc 2 emisji aniżkowały o SO groszy, a Dolarówba 
była tańsza 25 groszy na sztuce. 

W grupie Innyrh papieTow państwowych wy. 
róiniła sie 4-proc. Poi . i\i>n.«oliilacyjn«, kiera stra
ciła 0.37 proc na kursie. 4 i pół proc. Państw. Poi . 
Wewnętrzna i 5-proc. Poż. Konwersyjna trzymały 
fi? na niezmienionym poziomie. 

Listy i obllgaej* banków państwowych odchyleń 
kursowych nie wykazały. 

SPOKOJNE USPOSOBIENIE D L A 
S T A W N Y C H . 

L ISTÓW Z A . 

O D J A Z D AUTOBUSÓW 
Ł W E K D B O P I O T R K O W A 
I dworca przy ul. Wólczańskiej 232 odchodzi 
o «. 6; 7.30: 9.30: U: 13: 15; I63«ł; 18 f 20, 

Dogodne połgezenia do Krakowa i Katowic. 

1917. Pobór rocznika 
Jutro, w piątek, do poboru głównego ro

cznika 1017 stawić się winni: przed komisją* 
poborową Nr. i przy ul. Ogrodowej 34, mężv 

czyżni zamieszkali na terenie V komisariatu 
policji, o nazwiskach 
komisją Nr. 2 przy . 
mężczyźni zamieszkali na terenie Xl i i korn}-
sariatu. o nazwiskach na litery P, R, S, T, 
U, W. Z. 

Co M T po pracy rozweseli? 
CASINO — Narodziny gwiazdy. 
CORSO: — I. Pod cudzym nazwiskiem. 
I I . Zabiłem. 
EUROPA: — „Tajny plan R. 8". 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
J A R — Na scenie: „Pst l pst! poczekaj

cie... Na ekranie: Dama Kameliowa. 
METRO — Oskarżona. 
Miraż: — Szef wywiadu. 
MIMOZA: — I. Dziewczę z Paryża, — 

II. Żółty pył. 
OŚWIATOWE: — I. Władca; I I . 2 dni 

w raju. 
PALĄCE: — 7 policzków 7 całusów. 
PRZEDWIOŚNIE — „Rok 1914". 
R A K I E T A — „Zbłądzi łem". 
RIALTO: — Dzisiejsza miłoś"ć. 
SŁOŃCE: — Ł Władca. IT. 2 dni w 
raju. 

STYLOWY — La Habanera. 
T O N — Czardasz, tokaj, miłość. 
URANIA: — I. W pułapce, I I . Po • V!-

kiej wojnie. 
TEATR POLSKI. 

Dził i codziennie o zodz. 8,30 wiecz. b a w i i i 
wzruszać będzie publiczność, urocza sztuka Pa-
gnola „Fanny" w reżyserii Z. Biesiadeckieso a » 
wykonaniu: Ludwiżanki, Winawera, Plucińskie
go, Kossowskiej, Dunajewskiej, Hańczy, Pągow-
skiego 1 Biesiadeckiego. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w czwartek i codziennie o godz. 9-ej ». 

przebojowy sz'«gier Skntetzky'ego „Małe sz-z; 
ścte Agnieszki" w które] szerokie Pole do popi
su znajdują: Chojnacka, Dąbrowska, DywiiiSKu. 
Korwin, Mrozinski inni. 

TEATR KAMERALNY 
Występy Operetki w Teatrze Kameralnym. 
Dziś w czwartek, w piątek i w sobotę gościć 

będzie w Teatrze Kameralnym operetka war
szawska, zaprezentuje sie w melodyjnej i pię
knej operetce Br. Oranichstaedtena „Orłów" w 
której tytułowa rotę odtworzą: Irena Camera 
(tancerka Nadia, H. Wańska (Dolly) niezrówna
ny Wawrzkowicz (Wielki książę) oraz niepraw 
dopodobnie komiczni: Domosławskl, Tatrzański 
i Chrzanowski. Orkiestrą dyryguje Sirota. 

Początek przedstawień o godz. 8,30 wiecz. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj
nymi było średnie, kursy nie wykazały zasadniczych 
zmian. 

W grupie stołecznej wyróżniły się 4 i pół proc. 
Ziemskie w Warszawie, które były droższe o 0.25%. 
Poza tym nabywano po niezmienionych cenach 
5-pro;. m. Warszawy dawne, 5-proc. m. Wamawy 
49Jt> / . ' i *— 9 serię 6>-pro«. Poi . Konwersy/ng m. 
•JWarrtaWT 1926 r. 
' *Wi lpę prowincjonalne reprezentowały 5-proe. 
in. Łodzi 1933 r., które obiegały po cenie ustalonej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poi . Inwestycyjna 1 eaniaji 80.25, 2 emisji 81.50, 
2 emisji serie 91.50, Dolarowa 3 serii 41.75, Kon
solidacyjna 1924 r. 70.25, Wcwn. Państw. 1937 65.00, 
L. Z. Państwowego tl inkii liuliiojo 03 25 1 94 00, 
I.. Z. | OM. Kom HiinUu CirtTimlarstwK Krnjewrg* 
(wszystkirh eniiiyj) 83 25, 01.00 i KI.00, ltii.l. 93.1)0) 
I» Z. (gwar.) Zi»imki» w Wnruawia 1921 r. wnrn>»4 
kuponu 99.63, Ziemskie w Warszawie 5 serii 65.00, 
m. Warszawy dawne 78.23, m. Warszawy 1933 r. 
73.50 (drobne), m. Lodzi 1933 r. 65.00, Konwersyj
na aa. Warszawy 1926 r. 8—9 s. 73.00 

AKCJE — COKOLWIEK SŁABSZE. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
doić ożywiony, w oficjalnych transakcjach ukazało 
się sześć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 118.25, Cnkier 34.00, Węgieł 28.50, 
Ostrowiec s. B 55.00, Slara-howire 36.50, Żyrardów 
50.50 (bez kupom ta 193437 r.) 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 1 6. — Urzędowa eedała giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona ozklUła 28.30 — 29.00, jedno
lita 28.50 — 29.00, zbierana 2B.00 — 28.50, tyto 
I stand. 21.75 — 22.23, męka pszenna gat. I wyc. 
30-proe. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.00 — 42.50, męka 
pszenna po«tewna 16.50 — 17.50, męka żytnia gat. I 
50-proc. 32 25 — 33.00, 65-proe. 30.00 — 30.50, 
męka żytnia razowa 95-proc. 23.75 — 24.50 

P O Z N A Ń , 1 i . — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznania. 

Ceny orientacyjne: pszenica 25.00 — 25.50, tyto 
21.50 — 21.73, męka pszenna gat. I wyc. 30-proe. 
43.75 — 44.75, 50-proc. 40.75 — 41.75, męka żytnia 
gal. I 50-pror. 31.75 — 32.75, 65-proc. 30.25—31.25 
60M, 8—4 serii 73.00 

J u t r o n a o b Ł I ! : 
Żupa jarzynowa, szpinak z sadzonymi 

jajami, legumina z ryżu. 

T y f u s b r z u s z n y 
w — test chorobą brndniicft rąk? 

i Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 

I I L N E J FLOTY W O J E N N E J 
I KOLONU 

KINO — REWIA , 1AR-
Kicińskiego 124. 

Dziś wielka premiera rewii Nr. 12 p. t. 
„Pst! Pst! Poczekajcie..." z doangażorwanym 
zespołem: Zo<=ią Klinowską, znana wodewi-
listką, Zofią Carina, mistrzynią gwizdu zna
ną z występów w Polskim Radio i Edwar
dem Rewskim, doskonałym komikiem. 

Na ekranie film p. t. Dama Kamiejiowa z 
Gretą Garbo i Robertem Taylorem w roli 
głównej. 

Początek o godz. 6, w sobete o 4, w nie
dziele i święta o 1.30. 
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Największym zaufaniem kobiet cieszył się 

lekarz z długą brodą. 
Coraz rzadziej spotykamy panów z zaroiłem 

Tragedia starzejącego sie liliputa 
Czy redaktor arabski przegra proces? 

Moda nie jest przypadkiem. Czy kobie
ty przyprawią sobie na plecach watowane 
podkłady i dumne ze swego Cul de Pai.s 
wędrują przez ulicę, czy też długimi ogo
niastymi spódnicami zamiatają ulice, lub 
krótkimi sukienkami nie zakrywają nawet 
kolan, zawsze jest moda wyrazem jej epo 
ki. Tak, nawet u mężczyzn. Niechaj ci zło
śliwi szydercy co do kobiecych słabostek 
na polu mody spojrzą na siebie? Chociaż 
może nieco mniej hołdują pani modzie, to 
jednakże i oni podporządkowują się jej , co 
doprowadzą nieraz do powstania przysłó
wek: np. „broda jest oznaką charakteru 
mężczyzny" — albo „po brodzie mężczy
zny poznaje się jego usposobienie". 

Najgęstsze i najczęściej spotykane są 
brody na Kaukazie, zaś najsłabszy zarost 
brody posiadają członkowie rasy ludzi z 
twardymi włosami na czaszce, np.: India
nie, Hotentoci, Malaje. Na wschodzie ce
niono zawsze brody, przycinając je na 
wszelkie formy, smarując je wonnymi ma
ściami, i uznawano za największe ubliże
nie godności męskiej, jeżeli komuś zgolo
no brodę przeciwko jego wol i . Na znal: 
żałoby wydzierano sobie tutaj włosy z bro 
dy i nie pielęgnowano jej przez pewien 
czas. 

U starych Germanów, Gotów i Burgun 
dów oznaczała broda wolnego człowieka. 
Niewolnicy nie posiadali prawa posiadania 
brody, zgolenie brody równało się wów
czas pozbawieniu prawa honoru. Szlach
cice w Longobardii nosili długie włosy, 
kręcone w papiloty. Tylko tylna część 
głowy pozostawała wygoloną. 

Król francuski Ludwik XIII zaprowa
dził modę golenia brody. Ludwik liczył 
bowiem dopiero lat 9 — a więc nie poj.a-
dał brody. Jego dwór w poszanowaniu je
go młodości z pewnego poczucia taktu, 
golił również brody, pozostawiając mi le 
wąsiki. 

W 18-tym stuleciu nastała moda peru
ki, która znaczyła również tyle, co golenc 
brody. Nie podobna było do swawolnych 
i kunsztownych peruk pozostawić brodę 
więc ją golono. Tylko wojsko miało pra
wo ją nosić. 

Każdy przyzna, że nie może istnieć 
większa przemiana twarzy męskiej od tej, 
która następuje po zgoleniu, czy zapusz
czeniu brody. 

Przed niedawnymi latami byłoby wprost 
nie do pomyślenia, aby mahometanin mógł 
obejść się bez brody, choćby dla przysięgi 
wymawianej: „przysięgam na brodę 

Allaha"... Dzisiaj mahometańscy Turcy go 
lą brodę, są doskonałymi sportowcami i 
w ogóle przemienili się podczas ostatnich 
dwóch dziesiątków lat, przeżytych pod pa 
nowaniem Kemal Paszy, nie do poznania. 

Gdzie się podział u nas: „przystojny 
pan z brodą, bohater starych romansów 
i powieści, gdzie jest profesor z brodą, kio 
ry bez niej był nie do pomyślenia, gdzie 
ów pan z czarną demoniczną bródka, 
„schwarzcharakter" i uwodziciel (w m/śi 
powieści)... gdzie się podziewa i jakimi 

drogami chadza ów lekarz kobiecy z zau
fanie wywołującą brodą? Im dłuższa b y l i 
broda, tym większe było zaufanie kobiet 
do takiego lekarza, nie bacząc na to, że za 
razki chorobotwórcze miały świetne locum 
w tej „ozdobie" męskiej twarzy. 

Nie daleki jest jeszcze czas kiedy wy
goleni na gładko panowie uważani byii z 
reguły za aktorów czasem za lokajów. A 
przecież właśnie maska — składająca się 
często tylko z brody i wąsów — przemie
niała ludzi na innych, pod nią kryli 
dzieje i oszuści... 

Moda naszej epoki wykreśliła praw ;c 
zupełnie brody z twarzy mężczyzn. Pozo-j 

stawiła je zaledwie małemu odłamkowi lu 
dzi starszych, sięgających przyzwyczaje
niem i myślą do ubiegłego stulecia. 

Dzisiejsze twarze męskie są więc JAKD 
by jaśniejsze, wyrazistsze i łatwiejsze do 
rozpoznawania w nich usposobienia pa
nów świata. Dzisiejszy mężczyzna nie SK y 
je skrzywienia ust na przypaloną zupę w 
włosach swej bujnej brody... na wygolonej 
twarzy łatwiej maluje się wewnętrzne 
przeżycie i myśl. 

A poza tym dzisiejsze kobiety wolą 
dzisiejszych mężczyzn — to znaczy tych 
bez brody... i to ma wielkie naczenie na 
modę męskich bród! 

W dziesiątą rocznicę Związku Strzeleckiego w Katowicach 

Na zdjęciu moment uroczystej przysięgi strzeleckiej, składanej przez członków 
Związku Strzeleckiego, podczas uroczystości dziesiątej rocznicy organizacji strzele

ckiej w Katowicach. 

Figle na plażach Florydy 
Oryginalne e fekty na toczonych plecach kobiet 

Najnowszym pomysłem amerykańskich 
dam, spędzających czas na plażach Flory
dy, jest wypalanie sobie na ciele deseni i 
sylwetek. Właściwie wypalanie to nie jest 
wcale wypalaniem, a wręcz odwrotnie: 
właśnie desenie i sylwetki na skórze po
wstają w miejscach zakrytych odpowiedni 
mi szablonami przed promieniami słońca. 
Szablony takie sporządzone bywają z per
gaminowego, nieprzezroczystego papieru i 
za pomocą tłuszczu przylepiane na dowol
nej części ciała, po czym wystawia się cia
ło na działanie promieni słonecznych. Rzecz 
prosta, że na około szablonu skóra pocie
mnieje od słońca, pod szablonem z?ś poz^ 
stanie w zwykłym bladym kolorze. Robi to 
bardzo oryginalne efekty. 

Najulubieńszym miejscem do tego ro
dzaju ozdób, są plecy, ponieważ moźia 
tam umieścić największy szablon. Niektóre 

Amerykanki mają całe plecy ozdobione, jak 
by koronką, w najwywyślniejsze esy flore
sy. Desenie szablonów rysują malarze spe 
cjaliści i pobierają za to bardzo dużo pie
niędzy, co jest jeszcze jedną atrakcją no
wego modnego bzika, bo w Ameryce impo
nuje wszystko, co dużo kosztuje. 

Sam pomysł posługiwania się promie
niami słonecznymi w celu uzyskania dese
ni nie jest nowy. Stosowali go już w cza
sach bardzo odległych dworscy ogrodnicy 
aby przygotować owoce przeznaczone spe
cjalnie na królewski stół. Ogrodnicy ci na
klejali na niedojrzałym owocu, rosnącym 
na drzewie, od strony, z której padają pro 
mienie słoneczne, korony i monogramy 
swoich monarchów, — misternie wycięte 
ze skóry. — Pod wpływem działalności 
promieni słonecznych, owoc nabierał różo
wej barwy, a w miejscu okrytym szablo-

Niedawno temu wniósł skargę do sąctu 
w Kairze pewien liliput, zagniewany na re 
daktora pewnej gazety arabskiej. Redak
tor napisał bowiem, że lilipuci są mniej in
teligentni niż ludzie normalnego wzrostu. 
Liliput na dowód niesłuszności tego twier
dzenia przytoczył różnych li l iputów, którzy 
doszli w życiu do wybitnych stanowisk, cd 
znaczając się wysoką inteligencją. 

Lil iput egipski, gdyby go był znał, przy
toczyłby także i francuskiego liliputa Del
fina, który w życiu artystycznym stolicy 
Francji odgrywał przez kilkadziesiąt lat 
wielką rolę. Delfin, który przed trzydzies u 
kilku laty przybył do Paryża, znany był k i l 
ku generacjom ze swych występów w róż
nych rewiach i kabaretach. Z wielkim ta
lentem wykonywał najmodniejsze pieśni se 
zonu, zdobywając sobie dużą popularność 
wśród publiczności. 

Delfin był człowiekiem wielce inteligent 
nym, przewyższającym w tym względzie— 
wbrew twierdzeniu arabskiego redaktora 
— wielu ludzi wysokiego wzrostu. 

Niestety, życie jest równie okrutne dla 
ludzi normalnego wzrostu, jak i dla l i l ipu
tów. Odczuł to boleśnie Delfin. 

Gdy mianowicie zaczął coraz bardziej 

się starzeć, o dawnym ulubieńcu publicznoś 
ci zapomniano. Nikt już nie chciał zaanga
żować małego śpiewaka, którego miejsce 
na scenie zajęli inni. 

Liliput cierpi zaś tak samo jak każdy 
inny człowiek. Delfin cierpiał długi czas, 
kryjąc swoją nędzę przed obcymi. Wresz
cie mały człowiek nie wytrzymał. Popełnił 
samobójstwo, trując się gazem, jak to czy
nią niejednokrotnie ludzie normalnego 
wzrostu, gdy im zabraknie wiary w przy
szłość i siły do wytrwania w walce z prze
ciwieństwami losu... 

Pogrzeb Delfina odbył się przed kilku 
dniami. Wielu zgromadziło się na nim arty
stów, byłych kolegów małego Delfina, wie
le osób spośród starszej generacji, pamię
tających, jak to przed kilkudziesięciu laty 
bawił ich śpiewak-liliput. 

Tak się skończyła kariera małego arty
sty, którego życie miało wiele blasków, « 
zakończyło się w nędzy, jak to jest już lo
sem wielu artystów... 

I choćby w imię pamięci małego Delfi
na, redaktor arabski powinien przegrać pr3 
ces. Paryski l i l iput był bowiem pełnym ctło 
wiekiem, chociaż natura dała mu nisk' 
wzrost. 

W R A Ż L I W Y NER W* 

Nie chłodź ibyt szybko 
mmm rozpalone) twarzy. 

Jak wszystkie nerwy, tak i nerw twa
rzowy składa się i nerwów zmysłowych, 
zaopatrujących oko, nos, słuch i powonie
nie oraz drugich, działających na mięśnie. 

Jeżeli marszczymy czoło, czy kręcimy 
nosem, jeżeli śmiejemy się, podnosimy ką
ciki ust, czy opuszczamy je pogardliwie w 
dół, wszystkie te czynności następują na 
zlecenie nerwu twarzowego. Z tego wyni
ka, że gdyby nastąpiło sparaliżowanie te
go n t rwu, to twarz ucierpiałaby niezwykle 
poważnie. Obezwładnienie netwów twarzy 
następuje przeważnie przez przeziębienie. 
Z przyczyn wymienić tu należy: podróże 
kolejowe przy otwartym oknie, długie sta
nie w przewiewnych miejscach, nagłe ochło 
dzenie silnie rozgorączkowanej twarzy itp. 

Następnie częstym zachorzeniem ner
wów twarzy jest newralgia. Zachodzi ona 
przeważnie jednostronnie 1 głównie tylko 
w dziedzinie jednej gałęzi. Napady newral
giczne są bardzo bolesne, po prostu rzuca
ją chorego. Zaś newralgię szczęki górnej 
i dolnej oznaczają silnie bóle zębów. Oso
by cierpiące długo na newralgię siwieją 
przed czasem, 

Newralgię leczy się różnymi metodami. 
Odosobniony silny napad znika tylko pod 
prądem elektrycznym. Czasem trzeba za-
strzyknąć morfinę, gdyż wszelkie okłady, 
tak ciepłe jak zimne, a także nacierania 
płynami okazują się bezskuteczne. 

Przeciw cierpieniu ogólnemu używa się 

lekarstw, jak arszenik i chinina. We wszel
kich wypadkach zalecą się jednakie na
świetlania, działające zawsze doskonale. 

Od dłuższego czasu medycyna posługu
je się przy leczeniu newralgii lampą sol* 
luxową, która wytwarza promienie niebie
skie. Jednakże po takim naświetlaniu — 
jak zresztą po każdym — występuje na skó 
rze zaognienie. Nierzadko stosuje się W 
medycynie taki system, że jedno zapalenie 
leczy się wywołaniem drugiego, sztuczne
go stanu zapalnego. W praktyce naświetl* 
się nie tylko nerwy twarzowe, ale idzie sie. 
dalej, aż do nerwów, znajdujących się w 
błonie śluzowej ust i nosa. Naświet lan i 
sprowadzają w każdym razie ulgę w cier
pieniu, co przecież dla cierpiącego ma naj
większe znaczenie. 

nem ze skóry pozostawał blado - zielony. 
Tym sposobem powstawały owoce ozdobio 
ne królewskim monogramem. 

PODSŁUCHANE 
W TAŃCU. 

— Czytałam gdzieś, kiedyś zdanie. 
„Święty stan małżeński". Dlaczego ten 
stan ma być „święty"? 

— Bo w nim znajduje się największ* 
ilość męczenników, proszę pani. 

TYLKO MAŻ. 
Młoda para wchodzi do ogródka restau 

racji. Kelner podbiega, pytając: 
— Czym mogę służyć? Mogę polecić 

pstrągi, jeżeli pan jest miłośnikiem... 
— Nie jestem żadnym miłośnikiem. Ta 

pani jest moją żoną! 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i miłość 
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Na powrót pani czekała senna pokojówka. Duan był 
już w swoim pokoju. Jacąueline, odprawiwszy dziew
czynę, poszła na górę. Jak podcięta padła na kolana obok 
łóżka i ukryła twarz w rękawach szynszylowego płasz
czyka. 

— Mówił , że innej nie ma — szeptała. — O, Jimie, 
kochaj mnie chociaż trochę! 

Nazajutrz po południu miała niespodziewanego go
ścia w osobie młodzieńca w okularach, który ją oprowa
dzał po Laboratorium Dr. Milsoma. 

Przywitała go serdecznie, ciekawa, z czym przyszedł. 
Młody człowiek tłumaczył się nerwowo. 

— Rzecz jest tego rodzaju... — Wyciągnął z kieszeni 
zapisaną kartkę. — Znalazłem to u nas w laboratorium 
w kasie ogniotrwałej. Ponieważ tu jest nazwisko ojca pa
ni, pomyślałem, że muszę pani to oddać i ponieważ wła
śnie przechodziłem tędy... 

Mówiąc to, czytała ową kartkę. 
— Przeczytałem, bo nie wiedziałem, cc to jest — tłu

maczył się gość. — Ale to zdaje się, nic ani ważnego, 
ani osobistego. 

— Ależ nie ma pan za co przepraszać. — Jacqueline 
odwróciła kartkę i czytała notatkę na odwrocie. — O! — 
zawołała. — To bardzo ważne! 

Umilkła, bo student mówił dalej, jakby się jeszcze 
usprawiedliwiał. 

— Formuła na nieszkodliwy środek. 
Jacąueline bacznie spojrzała. 

— Na nieszkodliwy środek? — zapytała. 
Podała mu kartkę. 
— Czy mógłby pan odczytać tę formułę i wytłuma

czyć mi? 
— Owszem — odpowiedział ze zdziwieniem. 
Odczytał znaki chemiczne i cyfry, oznaczające stosun 

ki ilościowe. 
— Więc to nieszkodliwe lekarstwo? — pytała niepe

wnym głosem. 
— Daje się głównie na uspokojenie nerwów. Znam 

to. Gdzieżbym nie znał? 
— Dziękuję panu! 
W twarzy jej było coś tak dziwnego, że student za

niepokoił się: 
— Co się stało, proszę pani? Co ja takiego powie

działem, czy..? 

— Ależ nic. Jestem panu bardzo wdzięczna, źe mi 
pan to przyniósł. 

Gdy odszedł, odwróciła kartkę i wpatrzyła się w no
tatkę. 

— Nieszkodliwy środek — powtarzała w głębi du
szy, bo na odwrocie widniał napis wyraźnym, ostrym 
charakterem ojca: „Ostateczna formuła na środek prze
ciw epilepsji Milsoma" i data — na trzy miesiące przed 
śmiercią. 

Długo stała zamyślona. 
Duan wrócił na obiad. Nie widzieli się przez cały 

dzień. Byl i na wzajem skrępowani, ale co do Jacąueline 
to mniej ją krępowały wspomnienia z ubiegłego wieczo
ru niż nowa wątpliwość, wywołana rewelacyjną kartką. 
Siedziała jak na szpilkach. 

— Dlaczego tak mnie wczoraj przykro potraktowa
łaś? —zapytał nagle Duan. — Dlaczego odeszłaś z Asto-
nem i zostawiłaś mnie? — dodał nim zdążyła coś powie
dzieć. 

— Miałam z nim iść do stołu. 
— Ale tak nagle — bez słowa — jakbyś uciekła? 

— Przecież ty miałeś panią Beaumont i... i... umówi
liście się na spacer... o księżycu... 

Chciała mówić swobodnie i nie mogh) 
Duan chwilę jej się przypatrywał. 
— Obiecałaś mi wierzyć. 
— Cóż, kiedy mi to tak utrudniasz, Henryku... 

— Czy naprawdę, Jackie? Czy to uczciwa pretensja? 
Czy naprawdę trudno ci wierzyć mi? Czy tak dale>:« 
straciłaś do mnie zaufanie? Czy tak dalece ci się narazi
łem? 

Jacąueline chwilę patrzyła w ciemno-szare oczy mę
ża i nagle zrozumiała, że jej niedowierzanie wypływało 1' 
tylko z zazdrości, że ten człowiek jest szczery do dna d"-
szy, że w gruncie rzeczy ona mu wierzy i w ogóle nie 
mogłaby nie wierzyć. 

Duan nie usłyszał odpowiedzi na swoje pytanie, bo 
wszedł Koniszi z oznajmieniem, że kawa czeka w salo
nie. Przeszli tam w liczeniu i Duan .-żuci! się na głębok1 

fotel koło kominka. 

Jacąueline podała mu filiżankę kawy. Podzięko- 3 ' 
mruknięciem. Dłuższą chwilę siedzieli nie rozmawiają.0 

Wreszcie ona wyjęła zza bluzki kartkę, przyniesiono 
przez studenta w okularach, stanęła za fotelem mC*3 

i wysunęła mu kartkę przed oczy, żeby przeczytał. 

KerUktor naczelny; Franciszek Probst. Odbito w drukarni Jana STYPTATTOY-AFCFEGO, 

* Łodzi, Żwirki 1 
WYDAWCA: JAA STYPŁŁŁKOW-**; 

ZA REDAKCJĘ ODPOWIADA ROBMK r*****' 

Gł ówny 
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Kaszcze kąp eiowe. jczani oraz »ici i t i w i i .g r iowi 
w j r o t Ó H W i d z e w s k i e j K E t u l a k t u r y . 

akrycia 
resztki 

N i s k i p o z i o m p l a c w P o l s c e 

a ( o z a d ł u ż a s i ę ś w i a t p r a c y ? 
Trzeba liczyć tylko na własne sity 

Świat pracowniczy w PoWe jest pełc'n 
trosk i kłopotów ntaterjalnych. Znana to 
prawda na którą składa się wicie przyczyn. 
Główny powód to niedostateczność zarób-
ków i stosunkowo triski poziom płac w Polsce 
Jeiclibjśniy zrobil i zestawienie, wiciu lu
dzi w Polsce jest materialnie dobrze sytu
owanych i postawilibyśmy jako dolną grani 

cę 500 zł. miesięcznie doclioihi, to okazałoby 
»ię, że wszystkich tak zarobkujących, gns-
podarcia czynnych jednostek, licząc wszyst 
kie katcgorje zarobkujących, począwszy od 
urzęduików, samodzielnych itrzodaichior-
ców prywatnych osób fizyczny cli, a na o-
•obach prawnych (spółki akcyjne, spółki 

^Mp.) kończąc — jest w Polsce zaledwie o-
fcoło 75.000. Reszta, to bezitniemna masa hi 
<łzi larabiających -raac-jnle poniżej owej 
Granicy 500 zł. miesięcznie, przeciętnie 
gdzie* w okolicy 150 — 200 zł. miesię
cznego dochodu. — Uzupełnia .ten e>hrn» 

nasaej niskiej stopy zarobkowej w Pol 
•ce i skąpej Btopy życiowej też olbrzymia 

Ł ó d * . P i o t r k o w s k a l f t 
fo l . 101-01 t 266-50 
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Wycieczka do Berlina 
W y c j t t ^ o S z w e t i i Ryczałty: 
I n o w r o c ł a w 
MOramy t> f « 
M u i i y a a 
N l e m l r ó w Z d r ó j 
Z a l e s z c z y k i 

T r u a k a w l * c » 

O | c 6 w 
C h n r z y k ó w Wycieczki do Pragi 

masa t. *w. rzesz pracowniczych, która 
nie zarabia nawet nu t. zw. minimum eg
zystencji, 

Nic więc dziwnego, że świat pracowni' 
czy ciężko kłopocze się o swój byt i cięż* 
ko walczy o powiększenie swego budżetu 
egzystencji' Nic trzeba zatem dowodzić, 
jak ważną rolę w życiu pracowniczym od
grywa zagadnienie kredytu. Tyle jest prze 
cicz nieprzewidzianych wypadków w życiu! 
A tymczasem pobierana „pensja", obciążo
na już j tak 'nadmiernie przez różne iwiad 
czenia społeczne i dobrowolne ofiary na 
cele ogólno- państwowe, nie daje absolut
nie ładnych możliwości załatania, owych 
nieprzewidzianych wypadków. Oglądanie 
- i i ; za kredytem'sta'nowi zatem poważny od 
cinck kłopotów pracowniczych. 

Polityka kredytowa banków i tak już 
wzbudzająca nawet w sferach gospodar
czych pownżtte -zastrzeżenia,- potrzeby kre
dytu pracowniczego uwzględnia po maco
szemu. 

Pozostaje tym aferom liczenie tylko na 
włnsrte siły, na własną samopomoc. Pod tym 
względem placówki kredytowe pracownicze 
mają juz za sobą chlubne karty Mstorj i. O 
czywlście kropla to w morzu potrzeb pra
cowniczych; placówki te jednak wytyczają 
kierunek, w jakim powinno pójść rozwio-
zanle kweslji kredytu dla sfer pracowni
czych. 

Przykład chociażby największego „Ban 
ku Pracowniczego", Spółdzielczego Banku 
Urzędniczego w Poznaniu, który powstał 

» 1 

cele inwestycyjne w 43 wypadkach. Widzimy 
stąd, jak wolno postępuje proces „odurzę-
dniczonia" naszego życia społeczno - gos
podarczego przez organiczne przechodzę' 
nie nadmiaru urzędników 'na własne pln-
cówki produkcyjne. Kredyty inwestycyjne 
obok własnych oszczędności, nie nęcą pra 
równików do usamodzielniania się. Za ubo 
gi jest wciąż stan urzędniczy. A może iby t 
mało przedsiębiorczy? 

Z kolei przyjrzymy się kredytom tfa ce 
h; finansowe. Tu potrzebowano kredytu: 
na zaległe podatki 12 razy, hm długi * tytu 
lu udzielania żyra 43 racy, na ubezpiecze
nie własne 4 razy drobne 15 razy. Razom 
74 razy. 

Co z tego widzimy? Łatano stare dhtgi 
nowymi kredytami. Zaległe podatki i zar
wanie niesumiennych akceptantów stano
wią tu największą pozycję, natomiast na to 
co powinno być naturalne i konieczne, t.J. 
nn mysi o przyszłości rodziny w ubezpieczę 
hi.ul i. rrie starczyło już wysiłków. 

Najciekawsze Jednak wnioski wysnuć 
można z kredytów na cele rodzinne. Widzi 
my tu, że na 442 wypadki zaciągnięcia te* 
go kredytu pieniądze potrzebne były i na 
koszta leczenia i wakacje 217, na sprawy 
mieszkaniowe 132, na śluby i śmierć 47, na 
inne drobne 46 -A więc, pomimo sknmpli* 
kowanego i kosztownego aparatu ubezpie
czeń chorobowych fwłnt pracowniczy za
dłuża się najczęściej właśnie na cele dal
szych i nieprArytych przez Kasy Chorych 
kosztów leczenia. Czy nie jest to jeszcze 

Xl i KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW KÓL 
ZWIĄZKU PODOFICERÓW REZERWY. 
W dniu 5 i 6 czerwca 1938 r. odbędzie się 

Xl i Krajowy Zjazd Delegatów Kół Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy Rzeczypospoli
tej Kolskiej, w Wilnie. W związku z powyż
szym w dniu 29.5. br. odbył się Zjazd Delega
tów Kół, Okręgu Łódzkiego, w loka'u własnym 
przy ul. Żwirki Nr 8 w Łodzi. 

Na zebraniu tym wybrano na XII Kra]o\vv 
Zjazd Delegatów Kól OZPR w liczbie 176 o* 
sób. 

Zjazd delegatów okręgu, uchwali! kilka reto 
lucy], omawiających bo'<iczki zrzeszonych p>d-
oficerów rezerwy w terenie, a między innymi 
uchwalono rezolucję w sprawie poparcia w ca
łej rozciągłości, utrzymania placówki która za
trudnia wyłącznie b. wojskowych zrzeszonych 
w Federacji PZOO. tj. „Straży Nocnel" i po
czynienia odpowiednich kroków I udzielenia 
wydatne! pomocy przy oczyszczeniu terenu z 
osób niepowołanych, pragnących szkodzić Inte
resom I godziwej pracy tel placówki. 

Delegację Okręgu- Łódzkiego O. Z. P. R. 
prowadzi p. Roman Kubalak, prezes Okręgu 
Łódzkiego. 
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SAMOCHÓD DO PRZEWOZU CHORYCH 

Celem udostępnienia mniej zamożnej l u 
dności korzystania z sanitarnych środków 
lokomocji przy przewozie diorych, wyma
gających transportu, Polski Czerwony Krzyż 
Oddział f.ódeki uruchomił nową małą ka
retkę sanitarną, która służyó będzie dla 
obsługi przewozu chorych, zarówno w mie 
ście jak i na prowincji. Koszt przewozu 
chorego w 'nowej karetce wynosić będzie 
zł 10.— (opłata ulgowa zł 8 i 9). Przy wy
jazdach poza miasto — 60 .;rr za kim prze 
jechany. Karetka posiada wszystkie iuIoko 
dnienia karetki sanitarnej i fachową obfhi 
gę, jedynie przewożenie osób towarzyszą
cych lub rodziny chorego nie będzie moftłc 
mieć miejsca- Dla przewozu chorych w a-
syście rod-dny służyć będą dawne d'iże sa
nitarki według ccrftiika dawniejszego. Zirło 
szenia kierować należy do P.C.K., telefon 
102-40 i 133-33. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KttAJO 
ZNAWCZEGO 

We wtorek, dnia 7 czerwca br. w loka 
lu Towarzystwa (A l . Kościuszki . 17) o g. 
20-ej, p. inż. Nalepiński złoży sprawozda
nie ze Zjazdu Delegatów w Wilnie-

W a s z 6 s t o p y z a s ł u ż y ł y n a t o , 
aby pozwolić i m wypocząć, wzmocnić Je raz na | rseft i Btwardnień naskórka. Wszystkie te dole 
dzień w kąpieli z domieszką Soli do N ó g Jana gllwosci nóg usuwa jedynie radykalny środek 
i w ten sposób pozbawić Je odcisków, odpa-1 — Sól do Nóg Jana. 

ACH, GDYBY TAK... 
Często wyrywa się westchnienie: 

gdyby tak... wygrać ha loterii. 
ach, 

Czyż tak daleko Jesteśmy od tych możll 
wości? Daleko — gdy trwamy w bierności 

ham Wyciągnąć ręki po 
Misko, edy ufe-

Urzętunczcgo w i >ui m. r -
przed 15-tu laty { ze skromnych zaczątków | jednym z dalszych dowodów, że nasze ubet 
kasy koleżeńskiej rozrósł się do poważnej pieczenia chorobowe szwankują i nie zaspa 
placówki finansowej o póltoramiliouowym kajają wszystkich potrzeb? 
obrocie rocznym, dowodzi, co przy dobrej Składki chorobowe poważnie obciążają 
woli i umiejętnym kierownictwie można budżet pracowniczy. Dochodzi do tego jc-
zrohić. i szcze konieczność najczęstrzego zadłużania 

•J v Dainbłlnpść tpgo rodzaju placówek u r ^ - ^ c właśnie na koszta leczenia. Fakt, i lu-
dniozych, to .jednoeacitfio wierna iotogta- strowany powyższymi cyframi, powinien 

i No co być poważnie przeanalizowany przez zaln-
fia kłopotów życia pracowniczego. Na co 
potrzebują kredytów sfery pracowniczo — 
urzędnicze.? 

W wymienionym banku ubiegało się o 
pożyczki: na założenie własnego przedsię
biorstwa w 19 wypadkach, na budownictwo 
mieszkaniowe w 24 wypadkach. Razem na 

/C Higieniczne, zdrowe, tanie Ti f) Lody P ingwin na śmietanie. ̂ | 

Za freM ©tfloszeft 
redakcja nie odpowiada 

Sr ataA. 

Gustaw KOHN 
« . . " « r . V o « ^ . o 3 

przyjmuje od 8-10 t od * - « * • 

Br. med. — _ __. w 

Or H E N R Y K O W S K I 
Bp-.cjaU.ta — ~ * 

ul Traugutta 9, 
chorał* wiueryctaiyeh 

t aekaoiilnycb 
Iroat I »l«t« t.l. m>* 

przyjmuje od "8—11 rano. od' « -» 
w Biedzicie 1 ewieta od 9-12.30 po pot-

Dr med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c i a p l a i o w e 
NAWROT 32, front l piętro. — Tel. 213-18 

przyjmuje od 8—9.80 r od 630—9 * -
* niedziele ł awleta od 9—12 w poL 

Dr. med. 

m. RUNDŚZTAJN 
a ^ u i » « r i a i c h o r o b y k o b i e c e 

MORSKA 7. Teł. 127-84 
Przyjmuj* od g 8—10 r. I od 4—8 w. 

« j 7 | 7 n a d e ł 
A K U S cE?l - G I N E K O L O G 
A a d r z a j a 4, (eleł. 228-92 

p r z.vjmuje od 3 — 5 i od 6 — 7.30 wiecz. 

*' chodnia Wenerologiczna 
Mboth weneryczne, akórne 1 aeacnalne. 

1 -OTRKOWSKA 88 tel 143-63 
P O R A O A 3 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Ch.rohy -r.a.ryel.t a-ottoplclo*. I iiloraa 

p o w r e & c l t t 
6-»ro Sierpni a '2. T e l e f s n 118-33 

przyjmuje od 9 — 12 i 8 — 9 wlecz, 
w niedzielo t łwleta od 9 — IŁ w pot. 

Dr. Ked. N I I W I A Z $ l f I 
nae.eher. weaerySBayela, skóir.yoh I aekza t l aych 
ANDRZEJA 3, telefon 159-40. 

ais od I—U rana od 5—9 wlecą, 
alada. I łwleta od 9—1 pp. 

Dr 

Mikoftaj B O R N S T E I N 
choroby kobleoe 1 aknazerla 

Piotfrkowsk 292, tel. 266-35 
Przyjmuje od 9 m. 80 do 11 m. 80 | od 8—8 w. 

W niedziele 1 święta od 9—11 rano. 

Dr med. M. GLAZER 

teresowane czynniki, sfery za£ pracownicze 
powinny w nim z-naleść jeszcze jeden argu
ment w dyskusji ; walce za koniecznością 
reformy naszych ubezpieczeń społecznych. 

Wreszcie w zakończeniu obliczamy, le 
najmniej potrzebowano kredytu 'na cele na 
ukowe, t . j . na opłaty uniwersyteckie czy 
gimnazjalne. 

Tak więc problem kredytu pracownicze 
go wzięty przez pryzmat bolączek sfer pra
cowniczych, rzuca ciekawe światło na poło 
żertie materialne tych sfer. 

gdy Ule ChCC się 
szczęście... Ale — blisko, blisko, gdy 
gając pokusom szczęścia, powierzamy nasze 
marzenia I nadzieje losowi loteryjnemu, na
bytemu w szczęśliwej kolekturze A. Wolań-
skiel, Warszawa. Nowv Świat 19. Dlaczego 
tam? Bo ta kolektura uszczęśliwiła już mnó
stwo takich „marzycieli" którzy zasypiali z 
losm loteryjnym w portfelu, pod poduszką, 
a budzili się,,, szczęśliwi, wygrywając, Jakąś 
dużą sumę na loterii... Nic więc nie stoi na 
przeszkodzie, abyśmy podążyli w ślady szczę 
shwców I nabyli los w szczęśliwej kolekturze 
A Wolańskiej. (Wr.) 

KONSUM NA LATO. 
Oospodynle bodzi już o d d a w n a miały 

możność przekonać się, że najtańszym źró
dłem zakupów jest jedyny w mieście naszym 
dom towarowy Konsumu przy Widzewskiej 
Manufakturze. Rokicińska 54, dojazd tram
wajami 10 i 16. Konsum sprzedaje obecnie 
bieliznę męską, damską, stołową, pościelową, 
towary widzewskie marki OK. lak również 
wszelkie towary bawełniane, muśliny baweł
niane, satyny drukowane, etaminy wzorzyste 
i t. P. 

Z E B R A N I E INFORMACYJNE. 
Komitet organizacyjny Zrzeszenia Chrzęść. 

Kupców Rynkowych w Łodzi zawiadamia, że * 
dniu 4 czerwca br. (w sobotę) o godzinie 7 i') 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Praca Po^ka 
przy ul. ks. Bandursklezo 9-11, odbędzie sl«j 
zebranie Informacylne, na które zaprasza Za
rząd. 

C h o r o b y a k ó r a o • 
ZACHODNIA 64. 
przyjmuje od 12 — 2 i 
w niedzielę 1 święta od 

w e i e r y c z n ? 
Tel 185-49. 

od 7 - 8^ /lecz. 
10 — 12 pol. 

Poradn ii We a er ol aa una 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

. . . « • . char w.Biryc.aych, eadrayah I . • k a n . l a y . b 
Sokl.ty I .',if,-i przyjmul* kobltta-lekara. 

<-zynaa od V rano do V wl.cz. 

PORADA 3 Z Ł . 
D T Ł U C J A M A K O W E R 

CHOROBY SKÓRNE I Wfc..Ni TYCZNE, 
leczenie wrzodów (kobietyl dzieci) 

6-go Sierpnia, 1 te). 232-34 
przyjmuje od 8 — I I I od 6 — 8. 

Podatek specjalny 
od dodatku służbowego 
Z a l e pracowników s t a c y j n y c h 

ŁÓDŹ, 2.6. — Od stycznia rb. minister 
komunikacji przyznał niektórym pracowni
kom stacyjnym dodatki służbowe na cięż
ką i odpowiedzialną służbę. 

Od dodatku służbowego potrąca się 
podatek specjalny, co jest powodem silne
go rozgoryczenia wśród tych pracowni-
ni ków. 

Dodatek służbowy doliczony do pensji 
wpływa na zwiększenie podatku specjal
nego, tak, źe w wielu wypadkach dobrc-
dziejstwo przyznania dodatku ma praktycz 
ne bardzo małe znaczenie. — Ponieważ 
podatek specjalny nie jest potrącany Od 
dodatku godzinnego pracownikom drużyn 
parowozowych i koncluktorskich oraz od 
diet za wyjazdy służbowe, nie powinien 
być on potrącany także i od dodatku służ
bowego. 

O N D U L A C J A t rwała komplet 5 z! z .arwaran-
cją, srube naturalne loczki 1 szerokie fale. 
.Józef" , Nawrot 5 4 A , t e l . 191-85. 

Brzy twy , nożyczki, maszynki do mięsa, therme-
sy. łyżki , noże nierdzewne, przybory do ma
nicure maselnice Itd. Ud. poleca w wielkim 
wyborze 

J K I I M M C D ***** P r z e j a z d 2 
a P t U r i n t K ( r ó g piotrkowsklel) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. O s t r z e n i 

brzytew, łyżew Itd. 

. Ceny znacznie znl*cme. . „ _ , . , _ , 
LECZNICA CHUtf Z Ę B G i J AMYUSTKEj 

LEK — DENT. 

I I S 5 
178.06 PIOTRKOWSKA 143. tel. 

Eez. od r. 1900 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskie! Po, 
skiej. YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane 
dla kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem 
lub bez. Mieszkańcy mogą korzystać z 1*1 
gimnastycznej, pływalni, natrysków, czytelni 
i t. p. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Pol
skiej YMCA. ul. Moniuszki 4-a, rei. 250-10, 
w gadzinach od 8 — 22. 

Lecznica 
d l a P s ó 

tak. wet M. A. Reteha 
Gdańska 117 

(róg Zamenhofa ) łeb 175-77. 
STRZYŻENIE 

MUZEA - BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska BiU'ot«*s PuhUcxna (ul. Andrzeja 14) 

otwarte dla puklirsaofci rodtlennie, proca nledeiel 
i lwiąt e d g. 10 Jo I I . w tohoty od g. 10 do 19. 

Mtejika (Uytrhtim P<tm i \T \ ,io£1, znlnm Ktiq-

sefc aUa ateyeWycA (a l . RnklclAsks 1) otwarta dis 
publieznolat roHiiennie. prór« aobót, niedziel I 
łwlgt, od g. 14 do 11. 

17 kttukk* CsyteinM Pdm i nTypoiyczntnio ICtle 
soft dla dorosłych (a l . Ktgowtka 74) otwarta dla 
publletnoiri codslranie, proca sobót, niedziel I 
IwUt od g. 14 do 21. 

Miejshir Mur rum Prtyrodnino - Pcr!as
n

g'c:n« 
(Park. Sienklewiets). Dtinly: zoologiczny, botani

czny, mineralogiczny i eebrooy przyrody — otwarte 
dla publiczności codaieaaia ad g. 9 do 16, w nie
dziel , od g. 10 do 14. Mitjikie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 114). Dział etnografieany I prehittnryczny — 
otwart* dla pablicaaoici w Irody, piątki, soboty 
I Niedziele w godilnaek od 10 do 16. 

Ml*)Mm Muzeum Wsiom i Sztuki im. I. i K. 
Barioizewiesote (Plac w olno<ei 1). Dtlały: sztuka 
X I X wieka i migdayBarodowa unika modrrnialy-
rzna — otwarta dla publicznoiri w irody, toliOty 
l niedziele w getltinaoh od 10 do 15. 

WystauM Związku Zatcodowego Polskich 'Arty. 
ttów - Plastyków w Łodzi w I.P.S., Park Sienkie
wicza. 

Wysfu* Higionietna te Porfcii im. Staszica. — 
Wejście bezpłatne. 

Solon SztuA Pięknych Karola Enedgo, Nawrot 8, 
tek 153-55. 

Telctoa.fi 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

1 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chra. 1111 « 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpleczalnla 197-65. 
Tow. Przećlwżebracze 277-62. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze
sła, stót, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta
nio I na dogodnych warunkach, Kilińskiego 16C 
Przeźdzlecki. 

SKLEP spożywczy, przv tym budka z węglem 
do sprzedania z powodu samotności. Wiado
mość w Administracji. 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P . P 1 

ROWERY 
WSZELKICH TYPÓW 

N A D Ł U G O T E R M I N O W E SPŁATY 
Q I F Q - D Q n i n CEHTRAIA.HAWRDT 1. 

B*= ANDRZEJCZAK,RudoPob. Stosie. 97. 

ZOINEŁA legitymacja szkolna, wydana 
przez gimnazjum Zimowskiego na imię Anto

niego Kujawskiego. 

POTRZEBNA do służby domowej. Zgłosić 
się ul. Radwańska 19, m. 8, od godz. 19. 

ZAGINĘŁA matrykuła Mnrii Koziczówny wy 
dana przez kancelarię glmn. im. E. Szczaniec-
kiej. 

OKAZJA! sprzedam domek, Chojny na kur
czakach za 1.500 zł. Wiadomość: Dąbrow
ska 56, Włodarczyk. 

ZAGINĘŁA torebka z dokumentami: książka 
wojskowa, legitymacja inwalidzka, wydana 
na imię Józela Stopczyka, metryka urodze
nia i inne drobne rzeczy. Proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem, Pocztowa 13 (sklep).. 

POTRZEBNY fryzjer męski na stałe od zaraz 
Bednarska 7. 

P L ^ E do sprzedania. Wiadomość spadko
biercy F. Keniga, Pabianicka 49. 

LICEUM 
GOSPODARCZE 

S T O W . „ S Ł U Ż B A O B Y W A T E L S K A " w Ł O D Z I 
u l . W O D N A 4 0 . t e l . 1 7 7 7 3 

przyjmuje z a p i s y od 1 — 17 c z e r w c a. 

E g z a m i n y wstępne 23 C Z E R W C A b. r. 

LICEUM POSIADA PEŁNE PRAWA SZKOL PANST A O WYCH 

waRół Europy 
30/VII - 26/VIU. od zł. 650 .— 

B u k a r e s z t — K o n s t a n t y n o p o l 
— W a r n a — A t e n y — D u b r o w 
n i k — W e n e c j a — N e a p o l -
R z y m — N t c e a — P a r y i — 

B r u k s e l a 

Zapisy i informacje: 

Wagons - LitsfCook 
Ł ó d i , P I O T R K O W S K A 63 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

Krem puder i mudł 
„JUSTErtO 

osuwała Pies!, liszaje, pryszcze I t. p. 
Ldelikalninla I wybielała cerę. 

Laboratorium Dr. Farm. St. Trawkowsklei 
Łodzi. 

http://wii.gr
http://Bp-.cjaU.ta
http://wl.cz
http://Telctoa.fi
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
„Dzeń solidarności" z narodowa Hiszpania. 

W 12-lecie ruchu faszystowskiego zorganizowany został w Rzymie dzień solidarno
ści z Hiszpanią narodową, w którym wziął udział delegat generała Franco — gen. 

Milan Astray (pośrodku, na trybunie). 

Hiszpańskie bomby we Francji. 

Inauguracja 
świętego roku na Węgrzech 

ŚWIĘTO N A R O D O W E P O R T U G A L I I 

Z okazji 900-ej rocznicy śmierci pierwsze
go króla Węgrów św. Stefana, rozpoczęły 
się w Budapeszcie, uroczystości kościelne, 
które stanowią jednocześnie inaugurację 
Roku świętego na Węgrzech. Na zdjęciu 
fragment z uroczystego nabożeństwa, od
prawionego przez kardynała Pacellego w 
katedrze Św. Stefana, z okazji 900-ej ro
cznicy zgonu pierwszego króla węgier

skiego. 

W dniu święta narodowego Portugalii odbyła się gigantyczna defilada, w której 
wzięło udział 16 tysięcy młodzieży. Na ilustracji przemarsz młodzieżowych organi

zacji dziewczęcych. 

Ludność w ie jska czci święto pu łkowe. 

W ubiegłym tygodniu samoloty hiszpańskie zrzuciły około 15 bomb na terytorium 
francuskie. 

NA PRZELA I I PRZVCZEPKA> 

Oryginalna demonstracja. 

Scena z interesującego wyścigu motocyklowego w Spaa (Belgia) w którym starto
wały nowoczesne maszyny z przyczepkami. 

M O D A N A P L A Ż Y . 

W Chicago odbyła się demonstracja kalek 
przeciwko wydziałowi opieki społecznej 
magistratu, który wstrzymał zasiłki, wy
płacane dotychczas kalekom przez miasto. 

Nowości filatelistyczne. 

Na zdjęciu fragment defilady ludności wiejskiej powiatu brzezińskiego w dniu święta 
pułkowego pułku artylerii ciężkiej w Tomaszowie Mazowieckim. Ludność wiejska, 
która wystąpiła w swych barwnych strojach, defilując przed trybuną z przedstawi 

cielami władz, wznosiła okrzyki na cześć armii. 

Międzynarodowa wystawa lotnicza w Belgradzie, 

Moment uroczystego otwarcia przez regenta Jugosławii ks. Pawła i premiera Stoja-
dinowicza pierwszej międzynarodowej wystawy lotniczej w Belgradzie. 

W Y Ś C I G I W E P S O M . 

Przed nadchodzącymi zawodami piłkarski 
ml o mistrzostwo świata — poczta francu 
ska wypuściła specjalny znaczek pamląt 

kowy. 

Słynne dcr.iv nic;lv M zachodzie usiłują wprowadzić nowy typ obuwia plażowego 
o dziwacznych nieco kształtach. 

,V Epsom pod Londynem odbyły się wczoraj słynne na cały świat „Derby angiel
s k i e " . Na ilustracji słynny angielski „Bookmaker" „Lucky Jim" sprzedający „muro
wane typy", Zwycięstwo odniósł koń lorda Beatty, syn słynnego admirała, zwy

cięzcy w bitwie jutlandzkiej. 

http://dcr.iv

